
Ner 113. Krnków 17 Maja — Sobota. Rok 1862.
Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne. 
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Krabów 16 maja.

Sprawa heska nie tyle zasługuje na uwa­
gę, ze się rząd Elektora dopuścił niespra­
wiedliwości, jako raczćj, i i  stała się ona 
powodem do niezwykłego wystąpienia Bun­
destagu; więcój zaś jeszcze, iż antagonizm 
Austryi i Prus żywo się w niój objawił. Nie 
pierwszy to raz w tym lub owym kraju nie 
mieckim znoszono konstytucyę i do zapro­
wadzenia nowój używano sposobów godnych 
stanąć obok edyktu heskiego z 26go kwie­
tnia; sama Hesya dostarczyłaby przykładu 
z lat dawniejszych, a i Hanower od śmierci 
króla Wilhelma IY Angielskiego przeszedł już 
niejedną zmianę konstytucyjną na dół; za­
tem nie są to rzeczy w Niemczech tak rzad­
kie, aby na nie z podziwieniem spoglądać. 
Ale w kwestyi heskiój występuje bezpośre­
dnie działanie Prus w misyi jenerała Wil- 
lisena, będącćj odpowiedzią na uchwałę Bun­
destagu z d. 10 b. m. Dopiero bowiem pod 
wpływem tej misyi zapadła uchwała na­
stępna 13go.

Depesze telegraficzne, jakie zamieściliśmy 
wczoraj w końcu naszego pisma, nie są zu­
pełnie z sobą zgodne. Jedne mówią o upo­
rze rządu heskiego, drugie o jego ustąpie­
niu. Wzbranianie się przyjęcia jenerała pru­
skiego świadczy właśnie, że liczono w Kas- 
selu na ni eprzychylenie się Austryi do tćj 
missyi. Jeżeli więc ustąpiono, to nie Bun­
destag to ustąpienie wymógł, ale Prusy; nie 
moralna powaga pierwszego, ale pogróżka 
tych ostatnich.

Sprawa ta dostarcza przeto Prusom no­
wego dowodu nieudolności obecnego związ­
ku niemieckiego, i jest jakby praktycznym 
przykładem twierdzeń hr. Bernstorffa. Aże­
by odjąć siłę missyi Willisena, Austrya win­
na była wysłać ze swój strony podobneż 
upomnienie z pogróżką. Darmo domysły się 
nasuwają, że Willisen działał w imieniu obu 
rządów; uraźliwy ku Prusom ton niektórych 
dzienników wiedeńskich, czyni domysł ten 
bardzo wątpliwym, a dzisiejsza wieczorna 
Gazeta wiedeńska usiłuje zestawieniem dat 
wykazać, iż Bundestag już d. 10 b. m. to 
jest dniem przed wyjazdem Willisena, gotów 
był wydać taką samą uchwałę jaka zapa­
dła dopiero 13go, lecz tylko dla względów 
formalności wstrzymał się od nićj. Wido- 
cznem więc jest chęć odebrania tćj misyi 
cechy jćj wymuszającćj, i dla tego sprawa 
heska przedstawia się nam nie jako dowód 
zgody obu mocarstw niemieckich, lecz prze­
ciwnie, jako świadectwo ich antagonizmu,

jako nowa trudność w przeprowadzeniu re­
formy stosunków związkowych.

E O B E S P O N D E N O T A  G Z A S U

W i e d e ń  15 m aja.

□  C ała uw aga gab inetu  tu te jszego  zw róciła się 
w tej chw ili n a  K assel. W ystąp ien ie  osobne P rus 
przez w ysłanie je n e ra ła  W illisen, zrobiło tu  p rzy ­
k re  wrażenie.* A ustrya p rzysp ieszy ła  z tego powo 
du postanow ienie, k tó re  zapadło  13 b. ni. w B un­
destagu . T eraz  g ab in e t tu te jszy  s ta ra  się  sk łon ić 
E lek to ra  do poddan ia się  tem u postanow ieniu  i 
obrócić przez to w  niw ecz k ro k  prusk i. S iląc 
w tej m ierze poszły  w czoraj do K asselu  p rzedsta  
w ienia. Lecz m ów ią, że E lek to r je s t n iew zruszo­
ny i_ że chce rzeczy doprow adzić do in terw eacy i 
zbrojnej, spodziew ając  się, że inne państw a n ie­
m ieckie z p rzestrachu  o siebie ośw iadczą się  w te­
dy  za nim . Czy A ustrya  w eźm ie udział w iuter- 
wencyi —  niew iadom o. H r. R echberg  m ów ił, że i 
dzie z P ru s a m i, a le  nie p rzyrzek ł, że pójdzie 
z niem i aż  do końca. Może być że zostaw i sobie 
czas do nam ysłu  i rozpa trzen ia  się w sku tk ach , 
jak ie  in te rw eneya p ru sk a  w yw ołała w  Niem czech. 
D zienniki opozycyjne tu te jsze u trzym ują, że P rusy 
podniosą tym  krokiem  sw e znaczenie. T rzebaby  
do tego zm iany M inisteryum  w B erlinie. W  teraż  
niejszem  an i k ra j an i Izb a  nie m ają  zaufania. 
Owóż, doniesien ia a B erlina  tw ierdzą, że k ró l u- 
s tąp i raczej w kw estyaeh , k tó re  by ły  powodem  
zm iany  m inisteryum , i że za trzym a teraźniejsze 
w  stanow isku  oczekującem . Co z tego  w ypadnie 
w sam ych P rusacb , przew idzieć je szcze  trudno. 
G abinet tu te jszy  z tych w szystkich pow odów  chce 
się m ieć n a  ostrożności.

W kw esty i rzym skiej idzie tą  sam ą d rogą. R a ­
dzi P apieżow i koncesye, a le  nie n alega w P aryżu , 
żeby w arunki były  um iarkow ane, gdyż się  obaw ia 
pociągniętym  być do koncesyi ze sw ej stro n y  w ię­
kszych jeszcze niż te, do k tórych  się sam  hr. 
R ich b e rg  publicznie przyznał.

P ogłoski o lepszych  s tosunkach  m iędzy A ustry» 
i A nglią, nie zasługu ją  n a  żadną  w iarę. D osyć 
odczytać osta tn ią  m ow ę Palm erstona, żeby j e  u- 
w ażać za  płonne. A ustrya nie liczy n aw et na 
zm ianę żadną  m inisteryum  w  A nglii, gdyż wie. 
że zm iana ta k a  je s t  n iep  >dobną. H r. A pponyi do­
nosi tu  ciągle, że nie ty lko  rząd  aD g e lsk i ale 
i op in ia  publiczna s ą  stanow czo za jednością 
W łoch.

W polityce w ew nętrznej g łów nie za jm nje teraz 
rząd  k ro k  N am iestn ictw a siedm iogrodzkiego. Mó­
w ią że m inisteryum  d a  napom nienie tem u nam ie­
stn ictw u , a  sp raw ę sam ą odłoży do zw ołania 
sejm u.

W zględem  W ęgrów , to  ty lko je s t do tąd  pew nem , 
że i sejm  w ęgiersk i w raz z innym i m a być zw o­
łanym . Czy M inisteryum  w zgodzie z kancelaryą 
w ęg ierską podda tem u sejm ow i propozycye, m o­
gące sprow adzić zgodę, nie wiadom o. O dbyw ają 
się nad  tem  c iąg łe  narady . W ielu m niem a że bez 
tego trzeba będzie sejm  w ęgiersk i znow u rozw ią­
zać i odw ołać się  do w yborów  bezpośrednich do 
R ady państw a.

N. P an  przew odniczył już dw a razy  R adzie Mi 
nistrów .

Ju tro  m a przybyć N. P an i do  R eichenau. P rz y ­
gotow ania n a  je j p rzy jęcie  ukończone. N. P an  
przyjm ie C esarzow ę n a  pobliskiej stacy i kolei. P o ­
dróż N. P an i do Possenhoffen nas tąp i w przyszłym  
m iesiącu.

D ziś z pow odu im ienin A rcyksiężnej Zofii i u- 
rodzin A rcyksięcia L udw ika-W ik to ra  je s t  ob iad  na 
dworze.

Płock 8  m aja.

R ada  M iejska w  P ło ck u , ja k  w am  zapew ne z o 
g łoszeń  urzędow ych w iadom o, je szcze przed św ię 
tam i W ielkanocnem i o tw orzoną została. P odług u 
kazu  z 5go czerw ca 1861 r. kom ple t te jże  Rady, 
jak o  w m ieście d rug iego  rzędu , w inien się  sk ład ać  
z I Z  członków . T enże  u k az  stanow i: że ew entual 
m e, pięciu członków  zebranych  do obrad , tw o­
rzyć m oże kom plet p raw ny; a  dalój za s trze g a : że 
jeżeli po dw ukro tnem  w ezw aniu  przez p rez y d e n t1, 
członkow ie na posiedzenie się  nie zbiorą, w ów czas 
dw óch członków  i p rezyden t dalej dostateczni b ę ­
d ą  do kom pletu. U k az  przep isu je także postępow a 
nie w  p rzypadku  m eprzy jęc ia  uchw ał R ady, sposób 
odw oływ ania się  do w yższych w ład z , w skazuje 
w ładze m ające rozstrzygać wątpliw ości, legalność 
lub nelegalność postępow ania  Rady.

P od ług  art. 2go tegoż ukazu, zastępcy w ów cz:s 
w chodzą n a  członków  R ady  M iejskićj, gdy  członek 
um rze, nie p rzy jm ie urzędu, poda się do uw olnie­
n ia lub pozbaw ionym  będzie  praw ; ukaz o w ybo­
rach  naznacza  u tra tę  p raw  w tenczas, gdy  w yrok  
sądu  krym inalno  - cyw ilnego n a  zasadzie kodeksu 
karn eg o  o tem  w yrzecze. M usiałem  tu przypom nieć 
przep isy  ustaw y o R adach  M ie jsk ich , ab y  czytel­
nicy  m a jąc  j e  n a  o k u , w idzieli j a k  ściśle w edług 
nich chcia ła  postępow ać R ada M iejska P ło ck a , a  
ja k  w ładze rosy jsk ie  gw ałc iły  tę przez cesarza  w y­
d a n ą  ustaw ę w pierw szćj zaraz chwili istn ien ia 
R ady M iejskićj. Czyż w ięc m ożebnym  je s t, przy  
ciągle trw ającym  system ie sam ow olności w ojskow ćj, 
byt jak ie jko lw iek  insty tucyi.

Do R ady  M iejskićj w ybrany  członkiem  i za tw ier 
dzony przez w ładzę p. F e rd y n an d  T y szk a , patron 
przy trybunale  cyw ilnym  w P łocku ; otrzym aw szy 
urlop od prezesa try b u n a łu , w y jechał za  nagłem i 
praw nem i in teresam i do W arszaw y w łaśn ie przed 
o tw orzeniem  R ady  M iejskićj. Ale gdy  je n . M aniu­
kin naci.elnik w ojenny  o k ręgu  P łockiego, był zda 
n ia , iż p. T y szk a  zos ta je  pod dozorem  policyjnym  
i przy  w yjeżdzie nie dopełń  ł form alności przez 
niego w ym aganych , przeto  zate leg rafow ał do ober- 
policm aj8 tra  P ih u d z k ie g o , a  ten  a resztow ał p. 
T y szk ę  w W arszaw ie. V vyjednawszy zaś sobie wol 
nego czasu  podobno dni dw a, T y szk a  in te resa  sw o­
je  za ła tw ił i w  tow arzystw ie żandarm a w rócił do 
P ło ck a , gdzie  M auiukin kazał go  Ea odw achu w o j­
skow ym  w areszcie p rzytrzym ać. D ziało  się  to wte- 
dy  gdy  o tw orzenie R ady M iejskićj nas tąp iło .

P rzed  inaugu racy juem  posiedzeniem , by ły  zdania 
za nieukonsty  taow aniem  się  R ady  z przyczyny 
istn ie jącego  stanu  w ojennego, były  i U k ie : że nie- 
zeb ran ie  się  z pow yższych pow odów  n a  pierw sze 
posiedzenie, w eźm ie rząd  r ts y js k i za  bunt i przez 
to d ad z ą  m u pozór do głoszenia przed  E u ro p ą—  
k tó ra  podobno je st w części o szu k an ą  nadanym i 
przez cesa iza  rosy jsk iego  K ró lm w u  i r s t j tu c y  
mi —  że naró d  Polski żyw i ducha anarch  i i w ła 
snego do b ra  p o jąć  nie je s t  zdolny *). Z dan ie  osta-

*) Jeżeli wybrani radcy zasiąść winni byli w Ra-

tn ie przem ogło i mimo że T y sz k a  je s t  w areszcie 
w ojskow ym , zebrali się  cz łonkow ie R ady na sa lę 
posiedzieć w  liczbie dziesięciu  w oznaczonćj g o ­
dzinie. Spraw dzenie w yborów  pod ług  ukazu  n as tą ­
piło i p rzy sięg a  w ykonana, na trzym ającego  pióro, 
ukazem  zastrzeżonego, zebrani członkow ie w ybrali 
jednozgodnie n ieobecnego p. F e rd y n a n d a  T yszkę; 
do sp isan ia  zaś p ro toko łu  tego posiedzenia w e­
zw ali tym czasow o p. Żochow skiego p isa rza  T o w a­
rzystw a K redytow ego.

Z aw iadom iony je n . M aniukin o zebrać  się  ma- 
ją cć j R adzie M iejskićj, w ezw any by ł p rzez p rezy ­
den ta  o uw olnienia z aresztu , n a  czas posiedzenia 
p. T yszk i. M aniukin zezw alał w praw dzie a le  pod 
dozorem  nieodstępnym  oficera; p rezyden t w y- 
tlom aczył m u , iż ukaz zastrzeg a  odbyw ać posie 
dzen ia p rzy  zam knię tych  drzw iach, w ięc obecność

dach miejskich, to nie przez wzgląd na opinię Euro 
py, którćj zresztą część Bumienna zna dobrze rząd 
rosyjski i pojmuje jak  nieszczerze wykonywane są 
przez teDże rząd drobne instytneye z takich rozgło­
sem Obwieszczone, ale nakazywała im to uczynić za­
sada, że jeżeli tylko dozwolonem je s t zająć jakie sta­
nowisko w instytucyach z wyboru płynących na którem 
można użytecznym być krajow i, zająć je  należy lecz 
zaraz pełnić obowiązki stanowiska tego. Wprawdzie 
wielu w ątpiło, czy pod stanem wojennym można być 
użytecznym w R adach, i było w ogóle dwa zdania, 
które wypowiedzieliśmy w artykule wstępnym dzienni­
ka naszego z 30 marca.

Jedni mówili: że nieodpychając bynajmniój ogłoszo­
nych instytucyj, nie możemy jednak zasiąść w Radach 
pod stanem wojennym, bo pod nim nie możemy peł­
nić naszych obowiązków i atrybncyj, i służylibyśmy 
tylko za zasłonę dla bezprawi policyjnych, a nadto 
spełnilibyśmy plan zarzędu policyjno-wojskowego, który 
nie znosząc stanu wojennego ogłasza Rady otwartemi, 
reformy wykonać, aby z jednćj strony? zmienić je  
w czczą form ę, z drngićj aby usunąć główną prze­
szkodę dalszego trwania stanu wojennego, dając na 
czelnemu rządowi możność nie zmieniać w niczem 
dotychczasowego systymu a ogłosić, że koncesye zostały 
spełnione. Inni odpowiadali: gdy możemy zająć stano­
wisko na którem , ni? dziś to jutro, zdołamy być u- 
żyteczni krajowi, zająć je  winniśmy. Wskazywaliśmy 
w owym artykule, że jedni i drudzy mają słuszność 
lecz połowiczną tylko, i zdania ich, choć sprzeczne, 
dadzą się pogodzić, jeżeli pójdziemy za loiczuym wy- 
wywodem obowiązku radców.

Mężowie wybrani do Rad przez spółobywateli, przy- 
jąwszy wybór, przyjęli zarazem polecenie i obowiązek 
zasiąść w tych instytucyach, pełnić wszystkie swe a- 
trybucye i zużytkować Rady dla dobra kraju. Przemoc 
przeszkodziła im wykonać obowiązek. Lecz gdy dzisiaj 
mają możność zgromadzić się i zasiąść w R a d ac h , obo­
wiązek nakazuje to  im uczynić; lecz zarazem ten sam 
obowiązek poleca im być czynnemi, pełnić wszystkie 
prawa i powinności radców, tak  jakby nie było Btann 
oblężenia, chociaż, aby tylko w y k a z a ć  f a k t y c z n i e  
k o l i z y ę  tych praw z samowolnością rządową; albo 
też powinni oświadczyć uroczyście, że kiedy Rady pod 
stanem wojennym nie mogą wykonywać swoich atrybncyj 
ustawą przepisanych, uważać zatem muszą te instytu­
c je  zawieszonemi, póki stan wojenny nie zostanie przez 
tych odwołany, którzy go ogłosili i panowanie prawa 
przywrócone. Obie drogi prowadzą do spełnienia je ­
dnćj 'zasady, iż w każdym razie nie wolno Radom 
być zasłoną bezprawi lecz obrońcą praw przeciwko 
przemocy, a Rada płocka obrawszy pierwszą drogę, do 
tegoż celu doszła. P. R. Cz.

oficera by łaby  pogw ałceniem  p raw a; M aniukin  c o ­
fnął pozw olenie i p. Tyszce n a  R adę  chodzić za ­
bronił.

Poniew aż w ybrany  n a  członka R ady  m ie jsk iej 
Z alew ski pa tron , translokow any został do S ied lec 
i nieruchom ość sw oją z tego pow odu sp rzed a ł, 
w ięc n a  drąg iem  posiedzenia w m iejsce jego , d z ie­
sięcin zgrom adzonych członków  R ady m iejsk iej, 
w ybrali z z a s tę p có w , now ego cz łonka ; T y szk a  
w tym  czasie uw olniony ju ż  został z aresztu , z za­
bronieniem  w szakże bran ia  udziału  w  radzie. N ad­
m ienia się, że n a  p ierw szem  za raz  zeb ran ia  ozna­
czone zostały  obrady  n a  pon iedzia łk i i czw artk i k a ­
żdego tygodnia .

Na trzecie posiedzenie staw ił się  p. T y szk a  ż ą ­
d a jąc  sp raw dzeu ia jego w ybora  i od eb ran ia  p rzy ­
sięgi. P rezyden t okazał pism o M anm kina, w  kló- 
rem  pow iedział, iż gdy  p. T y szk a  naruszy ł p rz e ­
pisy o stan ie  w ojennym  i z tego pow oda zosta je  
pod śledztw em , m a w zbronione uczestnictw o w  R a­
dzie m iejsk iej. W ówczas R ada  n ch w ah ła : że gdy  
stosow nie do ukazu , p. T y szk a  nie zostaje  w p rzy­
padku  pozbaw ienia p raw a  zasiad an ia  w  R adzie 
m ie jsk iej, a  naczelnik  w ojenny  w zbronił m a w stę­
pu na posiedzenia, zatem  w celu osunięcia n iew ła­
ściw ości przeciw nej ukazow i i w celo zupełnego 
ukonsty tuow ania  się, postanow iła odw ołać się  do 
rządu  gnberu ia luegu , a  posiedzenia aż do decyzyi 
jeg o  zaw iesić.

R ząd  gubern ia lny , in  pleno Die rozpoznaw ał u- 
chw ały R a d y , lecz sam  zastępca gu b ern a to ra  
Ponom arew , znany  ze sw ego bezpraw nego postępo ­
w ania w M ławie i w W arszaw ie, rezolncyą od sieie 
sam ego w ydaną ośw iadczy ł: że R ada  m ie jska nie 
mi J a  zasady  zaw ieszać posiedzeń, bo nkaz p ięciu  
zebranych członków  za  p raw ny  kom plet nznaje , 
nie m a pow oda obstaw ać za  dopuszczeniem  do 
obrad  p. T yszk i, k ied y  w  m iejsce jeg o  n a  zastęp ­
cę trzym ającego  pióro Ż ochow skiego w ybru ła ; j e ­
dnocześnie, raportem , podobnie w yinotyw ow auym , 
doniósł K om isyi sp raw  w ew nętrznych o uchw ale 
R ady, a je n e ra ła  M aninkina w ezw ał p rosząc, ezy- 
by nie poz so lił p. T yszce w ejść do R ady . Komi- 
sya  rządow a nic nie odpow iedzia ła , a  M aniukin 
w odpow iedzi danej P ouom arew ow i p rzyw iód ł: że 
chociaż przew inienie p. T y szk i n ie  pozbaw ia go  
p raw a zasiadan ia  w  R adzie, w szakże, gdy  on o- 
deb ra ł od N am iestn ika LU dersa zaw iadom ien ie: że 
p. T y szk a  za p rzew in ien ia polityczne w ro k u  ze­
szłym , p r z e d  o g ł o s z e n i e m  stano  w ojennego 
popełnione, skazany  te raz  został n a  trana lokacyę 
w inue m iejsce i tak o w a za  k ilk a  dni za rządzoną 
będzie, nw aża, iż bezkorzystn ie byłoby d la  R -d y  
m iejsk iej o b staw ać  za w ejściem  jego  n a  te  k il­
k a  dni do R udy.

Prezydent otrzym aw szy  resk ry p t P onom arew a, 
w ezw ał członków  do w ysłuchania , ja k  ją  nazw ał, 
d ecy zy i; członkow ie w uchw ale znow u w yrzek li: 
że im  nie chodzi o p. T y szk ę , lecz o to , ab y  
R ada m ie jska stosow nie do ukazu  w  liczbie d w u ­
nasta  osób koniecznie ukonsty tuow aną by ła , bo 
ta k ą  liczbę w zasadzie tenże nkaz n azn acza ; lecz 
za przew ażnem  zdaniem  D ra Sennokiego, in sp ek to ­
ra  u rzędu  lekarsk iego , przez grzeczność, zam iast, 
idąc d ro g ą  leg a ln ą  przez sam  ukaz w skazaną , od­
w ołać się  do K om isyi rządow ej od decyzyi P ono ­
m arew a, odw ołali się  pow tórnie do rządu  g u b er­
ni alnego.

Ponom arew  o trzym aw szy  tak i rap o rt z uchw ałą  
R ady  od prezyden ta , doniósł K om isyi S p iaw  W ew .,
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W KALWARYI ZEBRZYDOWSKIEJ.  *)

Po sierpn iu  dżdżystym  je s ie ń  by ła pogodną. Z ra ­
na ch łudua ro sa  p o k ryw ała  ziem ię i lśn iła  się  do 
słońca barw am i tęczy albo się  isk rzy ła  ja k b y  kto 
szk ła  n a  traw ę posypał. A gnieszka już od daw na 
by ła  n a  n o g ac h , bo d la  podróżnych  n a  K alw aryą 
p rzysposab ia ła  śn iadanie. N ago tow ała też n a  dro­
g ę  św ieżo upieczonego cbleba, ja j n a  tw ardo, wę 
dan y  po k aw a łk a  i se rek  w ędzony z km inem . D ała 
la skę  sw o ją  za  kij p ielgrzym i Zośce, i obciążyw szy 
W ojciecha i Z ośkę tobołkam i z żyw nością , odpro­
w adziła  ich kn kościołow i, gdzie się  ju ż  z kom pa 
n ią  u d a jąc ą  się  n a  odpust k a lw ary jsk i złączyli. 
R ano by ła m sza św ię ta , a  po nićj błogosław ień 
siw o pouróżuyeh. K ilk u  parobków  poniosło mniej 
gze ch o rąg w ie , a  o rszak  cały  prow adził T om asz 
(starszy b ractw a). N aprzód  za przew odnik iem  szli 
s ta rs i g ospodarze , a  po tćm  m łodsi o raz parobcy , 
na  końcu  zaś n iew iasty  i dziew ki. P ielgrym i rozpo­
częli pobożne p ieśn i, k tó ie  zaw sze T om asz ja k o  
przew odnik  z książk i głośno od czy ty w ał, a  w szy­
scy za nim  chórem  pow tarzali. Z atrzym ali się  n a j­
przód  przy  figurze ś. F io ryana, a  tę  n a  k lęczkach  
obszedłszy do k o ła , poszli gościńcem  do figury ś. 
J a o a ,  i tam  się  dłogo modlili i śp ie w ali5 póżoiśj 
zaś opuszczając w ieś , szli la sem , gdzie  się  z 
kom pan ią  id ą cą  z K aszow a połączyli, l ę  osta tn ią  
prow adził F e lik s  B o ru ń , a  naszych pielgrzym ów  
przy  spo tkaniu  czu łą a re lig ijną  przem ow ą pow itał. 
R azem  ta k  doszli aż  do Czernicnowa, gdzie ich po­
bożne braterstw o z oczekującym i z tćj w si pielgrzy-

*) W alery Wielogłowski jedyny z naszych pisarzy, 
który pomniejszemi obrazkami dowiódł, że z pierwszćj 
ręki robił studya nad wiejskim ludem, napisał obszer­
ną powieść: Komornica, egyli tajemnice życia wiejskie- 
9o, z  którćj wyjmujemy powyższy ustęp , chcąc przed 
ukazaniem się samago dzieła dać poznać publiczności 
2 jaką znajomością przedmiotu i charakterów maluje 
sceny z życia wieśniaka. Zdaje się, że powieść ta  na­
pisana z talentem da u nas początek temu rodzajowi, 
jaki w Niemczech stworzył Auerbach i Gotthelf, w Bel- 
łpi Conscience, w Hiszpanii Caballero, a na kozackićj 
Ukrainie humorystyczny Gogol i Osnowianeńko.

mam i połączyło. W eszły razem  kom panie do ko 
ścioła, a  tam  ich k siądz proboszcz pobłogosław ił i 
ku  W iśle odprow adził. —  C zekając na przewóz, za 
trzym ali się  i p ieśni U3tały, a  w szystk ie trzy  kom ­
panie tw orząc je d e n  o b raz , n a  brzegu rzeki usia 
dły. W tenczas też dopiero  p ie lgrzym i rozpoznaw ać 
się z sobą m ogli, o raz pom ów ić i w zajem nćj sobie 
udzielić w iadom ości. W szystkie oczy, a  szczególnićj 
dziew cząt i parobków , zw rócone były na Zosię, j a ­
ko n a  dziedz iczkę znacznego m ajątku . Nie było jć j 
w eale miło s ta ć  się  przedm iotem  ciekawości i o- 
góloych rozm ów . D la tego m a jąc  głow ę n ak ry tą  
chustką, czy w dół spuściła , op iera jąc  się na swym 
pielgrzym im  kiju. W ojciecha pow szechnie żałowa 
uo, iż m u wzięli syna  do w ojska , a  Czernichowscy 
w łościanie (w szyscy p raw ie  budow ą galarów  zajęci), 
k tórym  on t«ż często drzew a dostaw iał, otaczali go 
szacunkiem  i p rzy jaźn ią  i rozpytyw ali się, ja k ie  go 
stosunki z Z ośką  łączą , że się  już nią j a k  ojciec 
op ieku je?  W ojciech tłóm aczył, że m a być przyszłą 
jego synow ą i że dzisiaj ze s ta rą  kom ornicą A gnie­
szk ą  przy  nim  m ieszka.

—  W ierzycie to (rzecze jed en ) obietnicy biało 
głow y i ufaeież ty le  jć j słowom , abyście j ą  już od 
dziś d n ia  za  w aszą synow ą p rzy jm ow ali?  N asz or­
g an is ta  zaręczał w karczm ie, że Z ośka sobie upo­
dobała syna  w aszego o rgan isty  i za  niego pójdzie, 
a  w as ty lko  do czasu  durzy , abyście j ą  przez zi­
m ę w yżyw ili, albo dopóki p ieniędzy nie odbierze. 
Mówił naw et nasz o rg a n is ta , że w asz k siądz p ro­
boszcz m a d la  nićj za  te  p ien iądze m łyn od ko ­
w ala odkupić, i tam  m a Z ośkę z synem  organisty  
o sadzić , g d y  za  n iego  pójdzie. N igdy, W ojciecha, 
n iedow ierzajcie b ia łog łow ie , choćby w am  niewie 
dzieć ja k  p rz y s ię g a ła , bo każda  białogłow a ma 
W w**!® 8Z> k tórego  nie la d a  kto przeniknie!

/ \ " l c‘ech ,  aczkolw iek  ty le  ufał sum ieniow i Zo 
śki, ile sw em u w łasn em u , je d n a k  to opow iadanie 
przejęło  go sm utk iem  i w rzuciło w serce ziarno p o ­
dejrzliw ości „ D jabeł n ie  śp i“ (m ów ił sam  do s ie ­
b ie ), m usi tam  być coś w tć m , k iedy  ludzie aż 
w trzecićj w si g a d a ją .“ Je d n a k  przyjacielow i swe­
m u rze k ł: v

—  W ątpię, mój są s ied z ie , ab y  to  była praw da, 
bo Z ośka um yślnie się  do m nie przen iosła , aby  jćj 
ludzie dali pokój i próżno  n ie napastow ali. W re 
szcie p isa ła  n iedaw no do m ojego Jó z k a , że iść za 
niego p rzyrzeka i p o w iad a , że za  cały  św ia t, ja k  
dług i i szeroki, jeg o b y  n ieo d stąp iła—  w iem  o tćm, 
że się o rgan ista  n a  w szystk ie sposoby  s ta ra ł i roz­
trzą sa ł naw et po wsi p lo tkę , że mój syn  zg inął na 
w ojnie, ale za to w areszcie siedział i ju ż  się  w ię

cćj o Z ośkę  nieodzyw a. — N asz k s ią d z  proboszcz 
także konieczn ie stoi przy tćm , aby  się  Z ośka  do­
czekała m ego sy n a  i szła za niego.

~ 7  .A czy w y to księdzu w ierzycie ? (rzecze ów 
w łościanin), k ażd y  przecie k siądz w oli trzym ać za 
o rg an is tą  ja k  za chłopem ; bo o badw a razem  służą 
kościołow i, i proboszcz m szy-by n ie  śp iew ał, g d y ­
by m u o rg an is ta  nie przygryw ał.
. N asz tam  ksiądz nie jest tak i (odpow ie W oj­

ciech), bo poszukać tak  dobrego i litościw ego do­
brodzieja!

P ram  z drngićj strony  n ad p ły n ą ł, w ioślarze ra ­
m ionam i halow ali pod g ó rę , gdyż w  tćm  m iejscu 
siluy p rą d  pędził go ku  stronie przeciw nćj. W re­
szcie uderzy ł*  łódź o p rzystaw kę zarzucono oko 
łańcucha na ko łek  i w szystk ie trzy  kom panie p rze ­
w ożąc się razem , ca ły  pram  zapełn iły  tak , iż za le­
dw ie się  w w odzie nie zanurzył. P rzew oźnicy chcieli 
na dw a tran sp o r ts  podzielić, ale n ik t nie chciał zo­
stać do d m giego  transpo rtu  i w szyscy się  naraz  
jak  śk d z io  w pakow ali. P rzed rozm ow ą z owym 
w łościaninem  z C zern ichow a, byłby W ojciech szu­
kał Z ośki w  tłu m ie , aby  ją  przy  sobie postaw ić, 
te raz  je d n ak  oko ję tn ie posunął się na p rzodek  p ra  
mu, zam yślił s ię  i n a  drugie w ybrzeże rzeki spo 
g ląda ł. N a sam ym  środku wody by ła chw ila n ie­
bezpieczeństw a, bo pram  s ę  równo z brzegam i za 
g łębił. N ajm niejsza  w ięc przew aga c iężaru  n a  j e ­
dn ą  stronę  g roziła  zatopieniem  całego transportu . 
A le przew oźnicy na czas to sp o s trz e g li, ku  środ 
kow i ludzi spędzili i już na p ły tk ą  w yjechano  wo­
dę? gdy  nag lćm  w przystaw kę uderzeniem  k ilkoro  
ludzi z ty łu  sto jących  straciło rów now agę i w  w o­
dę w padło . M iędzy tym i była i Z osia , k tó ra  ze zw y­
k łą  sobie p o k o rą , osta tn ie za jm ow ała  m iejsce i 
z ty łu  n a  sam ym  brzegu pram u stanę ła . K rzyk  się 
rozległ i zam ięszan ie się zrobiło m iędzy podróżny­
m i; k ażd y  zna jom y sw ojego ra tu je  i ręk ę  z pram u 
podaje, ty lko  Zosia w yratow aw szy  się  s a m a , ja k  
ja sk ó łk a  czep ia się  kraw ędzi p ram u, w zyw ając  b li­
źnich pom ocy! P odano jć j ręk ę  i n a  p ram  w yw le­
czono. N ie doznała  w praw dzie żadnego  szw anku, 
a le  ca ła  zam oczyła. W ojciech k tó ry  w  innym  razie 
by łby  jć j d aw a ł dow ody w spółczucia i p rzeraził się 
tym  w ypadkiem , rzek ł do nićj z im no : „B o czegóż 
się m nie n ie  trzym asz Zośko, ty lko  po stronie za. 
baw iasz s ię  próżnem i m o w am i!"  Z o śk a  zupełuie 
tego usposobien ia w W ojciechu nie znała ; n a  te w y­
m ów ki n ie za s łaż y ła , i spo jrzaw szy  litościw ie na 
W ojciecha szu k ała  powodów je g o  gniew n, gdy ten 
jćj rz e k ł: „G dyby był syn  organistów , toby  cię był 
ratował." Jeszcze mnićj ten  wyrzut po jm ow ała  Zo-

i rzek n ie  ze łz a m i: „Cóż w am  się  dzieje ta  
tusiu? przecież m i n ic  do sy n a  o rgan isty ."  Woj 
ciech z ukosa n a  n ią  spo jrza ł, i nic w ięcćj nie po­
w iedział, ale w yszed łszy  n a  b rzeg  z prom u, staną ł 
na w łaściw ćm  sobie m iejscu przy  Tom aszu (star 
szym  bracie) i n a  Z ośkę się nie obejrzał. K om pa 
nie ruszyły , a  Z ośka  w ysąezyw szy z w ody (o ile 
się dało) o d z ież , sz ła  sm utna za  w szystk iem i nie 
m ogąc sobie w ytłóm aczyć nag łćj zm iany  w  uspo­
sobieniu W ojciecha. S zu k ała  w m yśli pow odów , 
robiła w ew nętrzny  rachunek  sum ienia , a le  ten  jć j 
nic n ieodkry ł, i pow ody gniew u W ojciecha zostały  
d la  niój sm utną a le  n ieodgadn ioną  ta jem nicą . Ś p ie ­
wy się  rozpoczęły, lecz Z o śk a  nie śp ie w a ła , bo 
pieśń p rzeryw ana łk an iem , by łab y  usp sobienie jćj 
duszy zdradziła; nie chc ia ła  zaś p rzed  nikim  obja 
w iać przyczyn sm utku . J a k ż e  jć j w tenczas b rak o ­
w ało A g n ieszk i! W  ta k ic h - to  chw ilach przyjaciel 
je s t  nieocenionym  sk a rb em , bo nie ty lko  połowę 
ciężaru  b ierze n a  sw e b a rk i,  a le  w spom aga radą, 
udziela pociechy i współczuciem  zagoi n ieraz n a j­
cięższą b liznę sercu zadauą.

T ow arzyszk i Zosi uw ażały , że je s t sm utną, i że 
dygocze od zim na, a le  przyp isyw ały  to  przestracho­
wi i radziły , ab y  się  n ap iła  w ódki. Ja k o ż  je d n a  
z dziew cząt pob ieg ła  n ap rzó d , i z kobiałk i sw ego 
jc a  w y jąw szy  f laszk ę , ofiarow ała Zośce tćj za- 

g rze w k i, k tó rćj ona stanow czo odm ów iła, d z ięk u ­
ją c  m łodćj dziew usze za  jć j dobre serce.

Ju ż  kom pan ie uszły m ilę, g d y  n a  cm entarzu  
kościoła w Lenczacb, około k tó reg o  przechodziły, 
w strzym ały  się d la  odpoczynku. W szyscy  znajom i 
zebrali się  w kółka i posiadali n a  traw n ik u , w y j­
m ując z tobołków  pożyw ienie i nap itek . —  Cicha 
pogw arka się toczyła, a  k ó łk a  te  łączy ła  przyjaźń, 
k tó ra  zw ykle przez w spó lną podróż s ta je  się ści­
ślejszą. Z ośka ty lko  od rębn ie  i sam a usiadła so­
b ie n a  starej m ogile i z g łow ą pochyloną sm utnie 
dum ała. D ziew uchy zgorszone je j  odrębnością, po 
sądzały  ją , że je s t  dum ną i że się z niemi zada 
wać nie ch ce ; W ojciech  zaś dostrzegłszy  ją ,  rzekł 
kw aśno : „C óżeś ta k  osow iała, ja k  sow a? Z ad ą - 
sa łaś się  i k ip isz  1 M ogłabyś przecie usiąść m iędzy 
dziew ucham i."

—  D zięk u ję  w am  tatusiu  (rzecze Z ośka). Od cza­
su ja k  m atusia  mi um arli, to mi P a n  Bóg p rz e z n a ­
czył być sam ej n a  świecie, zw yczajnie ja k  sierocie. 
D ziew uchy są  w eso łe, rad e  się pośm iać i pogw a­
rzyć, a  m nie się tego niechce.

—  Bo może tęsknisz za  synem  o rgan isty , że nie 
poszedł z k o m p an ią?  (rzecze W ojciech).

—  Nie wiem, co gadacie, tatusiu (rzecze Zośka)

i j a k a  w as o g arn ę ła  p o k u sa?  Czy w am  się co p rzy­
śniło, czy k to  złem  okiem  n a  w as Bpojrzał, że mi
0 tym  synu o rgan isty  ciąg le dziś m ówicie, k tórego  
ja  nie znam  an i znać nieefaę.

—  Nie cierpisz go Z A k o !  (rzecze W ojciech), a  
przecież od kow ala  m łyn kupujecie i m a w kró tce  
być w asze w esele. P rzecież ludzie dobrze o tem  
wiedzą.

—  P rzeżegnajc ież  się  też ta tu siu  krzyżem  św. 
(odpow ie Z ośka), k iedy  idziecie n a  to św ięte m ie j­
sce, ab y  w as napróżno licho nie m am iło, bo n ie co 
innego w am  się  s ta ło , ty lko  w as czarny  k u si!  
Czyliż ze m nie nie m acic dosyć p rzekonan ia  ? Czy 
j a  gdzie z dom u w y jd ę , albo się  z kim  sch o d zę?  
Czyście m nie w idzieli m ów iącą z jak im  parobk iem , 
a  tem  bardziej z tym  sow iżra łem , synem  o rg an i­
sty , o k tó rego  m ię nagabu jecie . K iedy m ię tak  po­
sądzacie  ta tusiu , to mi tem  bardziej ż a l, że się  A- 
guieszki cha łupa spa liła , bobyśm y się  od w as w y­
niosły, a  tam  się  doczekały  pow rotu  J ó z k a ; a le  i 
tak  sobie m oże poradzim y, bo w  kucy  po mojej 
m atce siedzieć m ożem y i nie będziem y w am  zaw a­
dzać w  w aszym  dom u.

T e słow a Z ośki z w yrazem  obrażonej n iew inno­
ści pow iedziane, by ły  ta k  stanow cze, iż o u sk u te ­
cznieniu  zam iarów  Z ośki nie m ógł W ojciech po ­
w ątp iew ać , przeto  go też m ocno p rzeraziły  i dużo 
łagodniejszym  tonem  rzecze:

— Tej k r z y  wdybyś mi Z ośko  w yrządz ić  nie chcia­
ła, abyś m ię m iała opuszczać, sko ro  o Jó zk u  sta le  
m yślisz a  nie o kim  innym . D ziw ić się  nie m ożesz, 
że mi m arko tno , g d y  m nie słuchy  od ludzi docho­
d z ą , że m ię ty lko  uw o d zisz , a  synow i o rg an is ty  
ślubow ać przyob ieca łaś . J a  tem u w ierzyć n ie  chciał, 
ale ludzie m nie o s trz e g a li, aby n igdy żadnej ko ­
biecie nie w ie rz y ć , a  tem  bardziej dziew ce, k tó ra  
najprędzej d jab e lsk im  pokusom  i nam ow ie złych 
ludzi ulegnie.

—  N a d ia b ła  (rzeknie Z o ś k a ) , m am  krzyż św.
1 w odę św ię co n ą , a  plotek ludzk ich  nie słucham , i 
dziw no m i , że w y taki g o sp o d arz  sta teczny  i czło­
w iek w iekow y, plotkom się uw odzić dacie. N a św ię­
tem  m iejscu  pow tórzę w am  przyrzeczenia , że in n e­
go ch łopa prócz Jó z k a  n ie  ch cę , w ięc czegóż w ię­
cej po m nie żądac ie?

—  K iedy tak, to  cię p rzep raszam  córko (rzecze 
W ojciech), i jn ż  cię w ięcej posądzać nie b ę d ę , 
a  ty  mi też w ybacz, żem  ci ta k ą  przykrość sp raw ił.

—  W ybaczam  chętn ie  (rzecze Z ośka), a le  p rzy ­
pom nijcie sob ie ta tu siu  przed św iętą sp o w ied z ią , 
żeście m nie niew innie posądzili; a  po tem  gdym  
to n ę ła , toście mi naw et ręk i p o d ać  n ie chcieli
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że członkowie Rady nie są p r z y s p o s o b ie n i  do 
k o r z y s t a n ia  z nadanych instjtucyj przez Cesa­
rza, że oni uporem swoim dowodzą tylko nieule- 
głości władzy i żywią ducha buntu, dla tego bez 
odpowiedzi ich zostawił, a Komisyę prosi o wyje- 
dnanie pozbawienia miasta Płocka Rady miejskiej. 
Na tern się więc dalsze działania Rady miejskiej 
w Płocku zawiesiły. Ponomarew przygotowawszy 
raport przytoczony w powyższym ustępie, wstrzy­
mał go, a w to miejsce ekspedycye niewiadomej 
mi treści do prezydenta przygotować kazał.

Wśród tego sporu między Rsdą miejską a Po- 
nomarewem, Maniakin ubocznie rozgłaszał, iż je ­
żeli Bida miejska w taki sposób zachowywać się 
będzie, każe wszystkich członków do twierdzy o- 
desłać. Być może, że te pogłoski i pogróżki, wpły 
nęły na członków tejże Rzdy, iż nieokreślili ja 
śaiej i dokładniej swych ucbwał.

Pomijając kwestyę osób w skład Rady miejskiej 
wchodzących, bo toby nateraz korespondencyę Die 
potrzebnie rozszerzył", dodaję, że powyższa rela 
cya jest zupełnie rzetelna, raczej za ogółowo ze 
szkicowana, aniżeli ze szczegółami podana; pocho­
dzi to ztąd, że mieszkając o kilka mil od Płocka 
ledwie za gwałtownymi interesami tu bywając, nie 
mogę odrazu zaczerpnąć szczegółów, które i tak 
sądzę rzeczy samej wieleby nie przydały. W na 
stępnym liście wykaże następstwa z taktów wy­
żej wymienionych, które są tylko jeduym z przy­
kładów, jak  zarząd rosyjski postępuje z instytu- 
cyami z takiem rozgłosem zapowiadanemi.

Berlin 14 maja.

<*j Prawdziwa ironia losu! Reakcyjny gabinet 
pruski wysyła armią w marsz ku granicom ele- 
ktorstwa heskiego, aby tym ostatnim argumentem 
prawa zmusić kurfirsta do sprawowania się na 
przyszłość jako porządny monarcha konstytucyjny, 
który nie powinien wydawać programów wybor­
czych, nadwerężających swobody i prawa swoich 
poddanych. Bieduy kurfirst zapomniał w kłopotach 
swoich łacińskiego przysłowia: vQuod licet Jovi, 
non licet bovi.• Przerachował się w planach swo 
ich, licząc zbyt w«ele na reakcyjne dążności, które 
w ostatnim czasie objawiły się w sferach rządo­
wych pruskich. Wypadła mu z pamięci stwierdzo­
na lioznemi przykładami dawnych, nowych i naj 
nowszych dziejów praktyka, że można u siebie być 
despotą i równocześnie popierać u drugich sprawę 
wolności. Nie rozważył, żo utrzymywana w osia 
tnich latach przez polityków pruskich zasada, że 
Bundestag nie ma prawa mięszania się do we­
wnętrznych spraw państw związkowych, mogła być 
przestrzeganą względem Prus i Austryi, ale nie 
względem państw drugiego i trzeciego rządu, wy­
jąwszy takie przypadki, w których interes państw 
naczelnych, obu lub jednego z nich, tego wyma 
gał. Dość, że kurfirst wraz z doradzcami swymi 
uważali obecną chwilę za stosowną do pozbycia 
się za jednym obrotem opieki i wpływu Bundes­
tagu i państw naczelnych. Obrót zaś ten był Jak­
by zamówiony przez obecny gabinet pruski, jakby 

myślnie poddany przez niego kurfirstowi, aby wy 
jąpieniem przeciw niemu podłatać własną reputa- 

cyę, odzyskać i wzmocnić ca nowo do grunta za­
chwianą pozycyę w Niemczech.

Nie powtarzam dostatecznie znanego czyteluiko 
wi biegu rzeczy. Wspólny wniosek austryacko pru 
ski, będący od kilku tygodni przedmiotem wydzia­
łowych obrad Bundestagu; najnowsze rozporządzę 
nie kurfirsta rozpisujące nowe wybory; reklamacye 
przeciwko niemu ludności heskiój zaniesione do 
Bundestagu, nowy wspólny wniosek anstryacko- 
pruski w Bundestagu, aby kurfirst zawiesił wy­
konanie rozporządzenia swego, jako przesądza­
jącego dawniejszy wniosek państw naczelnych, 
oto główne objawy tćj nienstającćj burzy w szklan 
ce wody, którą dziś cała prasa niemiecka prawie 
wyłącznie jest zajętą. Dodajmy do tego, że król 
pruski wysłał do kurfirsta przybocznego adjutants 
swego, jenerała Willisena, z przyjacielakiemi ra 
darni, aby zastosowaniem się do życzeń kraju j 
żądań większości państw związkowych i Bundes­
tagu, położył koniec wewnętrznym sporom i nie

chociaż patrzyliście na to, jakem się w rzece ta­
plała i miłosiernie ca was spoglądała. Przypomnij 
cie sobie, lżeście mi się nawet wysuszyć nie dali, 
tylkoście pędzili Tomasza z kompanią tak, żem 
cała przeziębia i zaledwie tu dolazłam. Józek w tym 
liście, co do was pisał, polecił mnie waszej opie­
ce i ja poszła z wami na święte miejsce jak córka, 
a wy mnie sierotę od siebie odganiane.

Słuszne, ale nader dotkliwe wyrzuty Zosi wskroś 
przebodły serce Wojciecha. Widział, że zgrzeszył, 
ale też srogą odebrał karę. Przyzwyczajony do po­
kory i uległości Zośki, zdawało mu się, iż może 
władzy swojej nad nią bez miary używać. Tę 
granicę, (której względem cnotliwej niewiasty prze 
Btępować nie wolno), zakreśliła Zosia bolesnym 
dla Wojciecha wyrzutem. Poznał on, że się tej 
dziewczynie nietylko przyjaźń, ale też zupełne zau 
tanie i szacunek należą. — Upokorzony więc sta! 
przed nią, nieumiejąc przemówić ani słowa, a gdy 
Zośka w odpowiedzi swojej nic nie rozstrzygnęła, 
co do zamierzonego wyniesienia się z jego domu, 
przeto strwożony zapytał jej nieśmiało: „Ale mię 
też Zośko nie opuścisz i nie wyniesiesz się z mego 
domu?“

— Nie wiem (rzecze Zośka), i dopiero wam od 
powiem, gdy się naradzę z Agnieszką, gdyż ona 
pierwej zastąpiła mi matkę, jak wy ojca.

Czuł dobrze Wojciech, jakiego sobie narobił li 
cha i pomyśli! też, „że zaledwie się człowiek wy­
chyli z domu, a zaraz trafia na pokusy, które mu 
obcowanie z ludźmi nieznajomymi nasuwa.- Prosił 
Zośki Wojciech, aby zdjęła z barków zajdy i poja­
dła; ale Zośka powiedziała mu, że jeść nie będzie, 
ani pić, bo się najadła dosyć posądzenia, a napiła 
się wody w rzece tonąc.

Możeby kto powiedział, że Zośka zbyt pokazał* 
się zuchwałą, i że ojcu zbyt dogadywała. I myby 
śmy byli tego zdania, ale znając słaby charakter 
Wojciecha, czujemy, iż ta nauka koniecznie mu 
była potrzebną, i że dla utrwalenia przyszłych sto­
sunków i uierozerwanej zgody, małe to poróżnienie 
bardzo się przydało.

Dano znak do wstawania i dalszej podróży. Prze­
wodnicy kompanij otworzyli książki a intonując 
pieśń do Matki Buskiej szli przodem, otoczeni star 
szyzoą. Lekki wietrzyk, który nader potrzebuje 
skwar słoneczny chłodził, powiewał czerwonemi 
chorągwiami trzech połączonych parafij.

Słońce miało się ku zachodowi, kiedy kompanie 
stanęły na Kalwaryjskim wzgórzu. Już było po 
nieszporach a mnóstwo ludzi ze Szląska, z gór od 
Tarnowa przybyłych, obiegło trawniki, lub się też 
snuło wzdłuż drogi, do miasteczka zwanego Kal-

narażał państwa swego i Niemiec na cięższe je 
szcze próby i wstrząśnienia. Kurfirst, przed daniem 
audyencyi nadzwyczajnemu wysłańcowi pruskiemu, 
złożył radę ministrów, która, jak telegraf dzisiej­
szy donosi, uchwaliła: aby w niczem nie ustąpić. 
Sie dziwię się bynajmniój, że kurfirst wziął tako­
we postanowienie. Kto tak daleko zaszedł w upie­
raniu się przy swem mniemanem i mówiąc prawdę, 
przez sam Bundestag uznanem i potwierdzouem 
prawie, tea bez naruszenia i poniżenia osobistćj 
godności swojój nie może się dobrowolnie cofnąć. 
Takim, jak kurfirst heski jest każdy panujący król 
i książę niemiecki. Kutfirst jest tylko od nich o- 
twartszy, śmielszy, oporniejszy. Zobaczymy, czy i 
do jakiego stopnia król pruski ulegnie liberalnemu 
parciu ludu swego?

Z drugićj strony Prusy i Austrya tak daleko si ę 
już w sprawie tćj zaangażowały, że i im już z sa 
mego względu na swój honor, cofnąć się nie po­
dobna. Przyjdzie więc zapewne do zbrojnćj inter - 
wencyi. Nie są to już czcze pogłoski, lecz goła 
prawda, że rząd pruski wydał rozkaz do mobili 
zowania części armii. Prusy graniczą z elektor 
stwem heskim. Mniemają, że do nich z prawa nale­
ży przywrócić spokojność i porządek w kraju są 
siednim, w którym gromadzi się coraz więcćj ży­
wiołów do rewolucyjnego wybuchu. Kladderadatsch 
przecież w ostataim numerze wzywał lud heski, 
aby się nie spuszczał na obcą pomoc, lecz sam 
sobie pomógł. Nie w porę się wprawdzie z radą 
tą wybrał, bo dziś na porządku dziennym stoi 
bierny opór, mianowicie w Niemczech, które z fi 
lozofiezną rezygnacyą, przyswajaną od pół wieku 
w szkołach i książkach, nauczyły się czekać. Ale 
i rada w żart odziana staje się częstokroć Żywio­
łem palnym, a wiatrów i duchów do rozniecenia 
iskry bynajmniój w Niemczech nie brakuje. Rząd 
praski interweniując w sprawie heskićj, nie w nie­
mieckim tylko lecz i w swoim własnym działa in 
teresie.

W sprawach wewnętrznój polityki pruskićj nie 
zaszło nic nowego. Pogłoski o oktrojowaniu ró 
żoych nowych praw ucichły. Pozostają na ich miej­
scu inne 0 nowej zmianie ministerstwa. Wskazują 
na ludzi środkowego stronnictwa umiarkowano- 
postępowego imienia Bockum Dolfs. Do niego na­
leżą zdolne osobistości, między innemi profesor 
Sybel, który niezawodnie ma przyszłość przed so 
bą. Był on dawnićj w Monachium, teraz jest pro­
fesorem w Bonn. Pogłoska o zmianie ministerstwa 
zrodziła się za powrotem następcy tronu z Anglii. 
Mówią, że rady, które mu tam dano, nie są ko­
rzystne dla obecnego gabioeta. Energiczne wystą­
pienie w sprawie heskićj ma być ich skutkiem. 
Również i program skreślony niedawno temn przez 
Kreuzzeitung me znalazł żadnego odgłosu. Ministe 
ryum ma zamiar wnieść do Izby wszystkie wa­
żniejszo liberalno projekta do praw, wyszłe z po­
przedniego gabinetu, między innemi projekt do 
prawa o odpowiedzialności ministrów, i drugi o 
ordynacyi powiatowćj. Widać ztąd, że ministeryum 
próbować przynajmmćj będzie szczęścia z obecną 
Izbą. Załatwienie sprawy heskiój, jeżli do tego 
przyjdzie, uprzątnie z drogi wiele trudności. Stern- 
zeitung, która o sprawie heskićj pisze niezawodnie 
wedle inspiracyi hr. Bernstorffa, rozumuje o nićj 
w taki sposób, jakby przy sterze rządu było naj- 
liberalnieisze ministeryum. Nie wierzę więc na te 
raz w zmianę gabinetu, tern mnićj, że go w tćj 
chwili uzupełniono osobą p. Knehlwettera, dając 
mu ministerstwo handlu. To przynajmnićj nie ho­
mo novus, był już w r. 1848 ministrem, a dotąd 
był prezesem rejoccyi w prowincji nadreńskićj. P. 
Bismark powrócił z Petersburga. Dla niego nie masz 
miejsca w miaisterynm, pojedzie na ambasadora 
do Londynu. Liberały mają zamiar obrać hr. Schwe- 
rina prezesem Izby. Viucke jest niewiadomem X. 
Zerem nigdy nie będzie.

Rzym 7 maja.

(t .) Pisałem kilkakrotuie już do was, że peters­
burska nuneyatura spełzła na niczem i że wszy­
stkie obietnice przez rząd rosyjski Ojcu Świętemu 
w tym względzie uczynione, szczerą się obłudą

warya prowadzącej. Niektórzy nocowali w Brodach, 
gdzie dom na piętro oświecony, kazał się domnie- 
wywać napływu znacznej liczby gości, (do zacnych 
państwa Brandysów).

Słońce zaszło, a gwiaździste niebo żadną’chmur­
ką niezaćmione, pozwoliło wróżyć nazajutrz naj­
piękniejszą pogodę. Wojciech zapytał się Zośki, 
c y chce przenocoisać w karczmie, lub na polu? 
Ale ona już była sobie zamówiła towarzyszkę, 
(ową Jagusię z Czernichowa, która ją wódką uczę 
stawać chciała), i obiedwie upatrzyły sobie miejsce 
pod drzewem, gdzie mech m;ał im służyć za po­
ściel, a kami ń za poduszkę. Wojciech w pobliża 
z innymi ze wsi gospodarzami, także obóz rozłożyli 
i po pacierzu zapytawszy Zośki, czy jej nie zimno 
iczylibyją sukmaną swoją odziać nie mógł, po 
wrócił do swojego obozu, mówiąc: , Boję się, aby 
mi córka nie przemarzła, bo nocy są chłodne a ro­
sa zimna 1“

Nazajutrz, ranek był prześliczny. Słońce prze­
dzierając się przez gałęzie wyniosłych świerków, 
oświecało pobożnych obóz leżących pokotem, po­
cząwszy od klasztoru aż do kapliczki Matki Boskiej. 
Jedni już przebudzeni, klęcząco odmawiali modli­
twy poranne, drudzy twardszego snu i więcej znu 
żeni, kryli się w fałdach odzieży lub chust przed 
natarczywością słońca i przed much całusem, któ­
re po słodkich ustaeh dziewcząt ssały krople mio 
do. Inni wreszcie na wpół przebudzeni, przeciągali 
się ziewając, i chociaż icb duch pobożności cucił 
do modlitwy, to nałóg lenistwa związkami snu ich 
pętał; lecz w końcu wszyscy razem powstawszy 
na nogi, nadsłuchiwali dzwonka, który w koście­
le klasztornym miał ich powołać do chóru z anio­
łem zwiastującym przeczystej Dziewicy, iż „po 
częła z Ducha świętego.1* I niebawem dał się sły 
szeć ten dzwonek, a dźwięk jego nietylko wpły­
nął do uszów, ale i do serca pobożnych pielgrzy­
mów.

Już się ze wszystkich slron schodzą mieszczanie 
i chłopi, a przekupka towar swój rozwija i usta­
wia na strądze. Otwierają się sklepy i sklepiki 
z poboźnemi ks'ążkam i, obrazkami i medalikami. 
Piekarz na rozłożoną płachtę wysypuje bułiti, ku­
kiełki i mosiężne placki *); pieruikarz układa swój 
towar, to jest, gniotki w rozmaitych kształtach; 
jedne w cegiełkach, w kostkach z migdałem, oraz 
w płaskorzeźbach figurek, zwierząt i kogótków.— 
Garncarz ustawia dzbanki polewane i garnuszki 
malowane i gliniane piszczałki, miseczki i rynki.— 
W końcu kupiec galanteryjny rozkłada pyszny swój

*) Placki żółtkiem od jaj malowane.

okazały. Otóż znaleziono w tych dniach w archi­
wum sekretarstwa stanu dokumenta dowodzące, iż 
w 1801 roku przygoda kubek w kubek do niniej- 
szćj X. Berardego podobns, wydarzyła się już in­
nemu prałatowi. Wówczas bowiem jak dzisiaj Ro- 
sya zażądała była nuneyusza; gdy zaś Papież 
wybór uczynił, a nuneyusz został prekonizowany 
arcybiskupem i był już na wyjezdaem, poczęła 
robić największe trudności z tych samych co dziś 
powodów i oświadczyła, iż niedozwoli mu się zno­
sić bezpośrednio z biskupami i duchowieństwem 
katolickie ja, lecz że to będzie musiał uczynić za 
pośrednictwem władz rosyjskich; słowem zdaje się, 
iż to co się przed niewielą dniami stało, jest wier- 
nem naśladowaniem i powtórzeniem zdarzenia za­
szłego przed sześciudziesiąt laty. Znalezieuie tych 
dyplomatycznych dokumentów wielkie tutaj wra­
żenie sprawiło. Wysocy członkowie duchowieństwa 
najbardziój podzielający marzenia O. Gagaryna i 
najdobroduszuićj wierzący w nawrócenie Moskwy 
do katolicyzmu, a przynajmnićj do sprawiedliwo­
ści i tolerancyi religijnćj, zniewoleni Bą uderzyć 
się w piersi i przyznać, żo ulotne zachciałki Cara 
i jego romansowy i bezowocny liberalizm tak nie- 
słychanemi zresztą nadużyciami rządów jego za­
przeczony, nic nie znaczą w obec systemu, który 
obalony być może, ale ani zmieniony ani ulepszony, 
Rosya dziś w tak opłakanym znajduje się stanie, 
iż zdaje się być oweni dautejskiem „państwem bo­
leści- z napisem dobrze znanym: Lasciate ogni spe- 
ranza voi ch’entrate. Słowa te zdają się być napisa- 
nemi dla łatwowiernych Rosjan (a liczba takowycb 
codziennie się zmniejsza), który rządowi swemu je­
szcze wierzą i mniemają, że polityczne nawróce­
nie jego jest podobnem. Słowa cesarza Aleksandra 
tak niestógowne dopóki się Polaków tyczą, są dziś 
w stosunku do Rosyau jednem prawdziwem, szcze- 
rem i pamiętnem słowem, jakie północny samo- 
dzierca do ludu swego mógł wyrzec, jedną zba­
wienną radą, jaką mu udzielić zdołał. Każdy Ro 
syanin wierzący jeszcze swemu rządowi powinien 
sam sobie powtórzyć monarsze upomnienie: „Point 
de rłveries!u i wnet się ze snu ocknąć.

Książe Władysław Czartoryski opuścił dzisiaj 
Rzym z żoną i z synkiem. Książe serdecznie był 
przyjęty przez Papieża w Porto d ’Anzio i miał 
długą z nim rozmowę, z którćj wyszedł pokrze­
piony i uradowany. Przed wyjazdem z Rzymu za­
kupił szczątek archiwów Albanicb, które się w cał 
kowitości w ręce rządu pruskiego dostały. W ła­
snoręczne listy Jana Sobieskiego i mnóstwo arcy- 
waźuych zabytków naszćj przeszłości wzięto do 
Berlina. Drobna ich tylko cząstka cudownie pra­
wie ocalała, i tę to książę Władysław nabył. 
Oprócz listów własnoręcznych Augusta II do kar 
dynała Albani itd., znajduje się tam bardzo cieką 
wa dyplomatyczna korespondeneya o ucieczce króla 
Stanisława Leszczyńskiego z Polski i kopie mini- 
steryalnych depesz rządu polskiego do wspomnio 
nego kardynała.

W ie d e ń  15 maja. Niedawno temu zaprzeczono 
niemal urzędownie doniesieniom dzieników wę­
gierskich, że p. Minister skarbu dla tego tak da­
lece obstaje przy projektowanym przez siebie u 
kładzie między skarbem państwa a bankiem, iż 
na podstawie tego układu zawczasu już powziął 
dla pokrycia niedoboru, pewne fandusze na rzecz 
przyszłej sprzedaży losów z r. 1860. Pogłoskę tę 
przypominamy z powodu następujących słów, któ­
re dziś Presse podaje obok przepowiedni spie- 
szniejszego załatwienia kwestyi bankowej :

Wśród tego — mówi Presse — Minister Skarbu 
p. Plener, już na jednem z najbliższych posiedzeń 
Izby deputowanych ma, jak  słyszeliśmy, postawić 
wniosek względem upoważnienia go tymczasowo 
do sprzedania bezzwłocznie części losów skarbo­
wych w banku zastawionych. Minister żądanie to 
usprawiedliwi, wskazując przeciąganie się obrad 
nad propozycyami finansowemi, podczas gdy rok 
administracyjny już drugie półrocze rozpoczął, a 
dotąd nic nie zrobiono dla pokrycia niedoboru 
w budżecie z r. 1862. Równocześnie słychać, że 
Ministeryum postanowiło przedłożyć projekt bud­
żetu na r. 1863, ażeby nie być zmuszonym otwie-

towar pierścionków tombakowych z niebieskiemi 
i czerwonemi oczkami; wstążki i ;wstążecki; ta­
siemki i szklanne paciorki, oraz dętki; obrazki za 
szkłem, zwierciadełka i lusterka; łyżki blaszane 
i w róg oprawne nożyki.

Wszyscy zajęci i pełoi nadziei, żo jeżli ku wie­
cznemu życiu nie dostąpią odpustu, to przynaj­
mniej sowitym i zyskownym targiem los swój do­
czesny poprawią.

Zosia z Jagusią powstały i poszły do strumie­
nia, aby się tak zewnątrz na twarzy oczyścić, jak  
pragnęły wewnątrz być czyste przed Panem Bo­
giem, przystępując do Sakramentu spowiedzi. Za 
ich przykładem poszło mnóstwo pielgrzymów a 
szczególniej górali, którzy obyczajnością o wiele 
lud nadwiślański przewyższają.

Wkrótce dał się na wieży kościelnej usłyszyć 
większy dzwon, zwołujący na p r i m a r i ą  czyli 
na pierwszą mszę świętą. — Wojciech z Zośką i 
Jagusią, która się do nich przyłączyła, byli jedni 
z pierwszych, co weszli do kościoła. Braciszkowie 
Bernardyni zmiatali dopiero ołtarze i nowo zakła­
dali świece. — Gdy drugi raz przedzwoniono, 
wpłynęły w kościół potoki ludu, a niebawem oj­
ciec Mossier prowincyjał, stanął przed wielkim 
ołtarzem. Organ zahuczał, uderzyły bębny, a na 
zewnętrznych krużgankach na trąbach od grano 
hymn do Matki Boskiej. •— Bję spóźnił, nie 
wszedł już do kościoła i tylso oblegał schody, 
albo na podworzu kościelnem kolei swojej i dru 
giej mszy świętej oczekiwał. -.. Tymczasem przy­
bywali ze wszech stron księża świeccy, którzy 
trzema bramami wchodzili na podworze kościoła 
i tam siadali w ustawionych p0 jednej i po dru 
giej stronie koi fjsyjonałaeh. Lud się tłumnie ku 
nim cisnął, a pr,y kożdym kocksyjonale tłoczyło 
się po kilka set w ornych, oczyszczenia duszy p2!i. 
gnących.

W kościele także 0 0 . Bernardyni świętej po­
słudze oddani, przyjmowali do Sakramentu pokuty 
tych, którzy na prymaryą zdążyli; przecież ani 
czas ani liczba księży wystarczyć żądaniu wiernych 
nie mogła, i księża upadali pod trudem, a znojem 
okryci, prosili się, aby lud miarkował niaco żarli­
wości i tłumnie konfesyjonałów nie oblegał, zarę­
czając iż się znajdzie i czas i sposobność, wysłu­
chać wszystkich kolejno spowiedzi świętej. Po od 
bytych kilku mszach tłum się po dróżkach rozsy­
pał; kompauije zgromadziwszy się w kółka, szły 
za swoimi przewodnikami, którzy przy każdej sta- 
cyi rodzaj im kazania prawiąc, przypominali, ile 
Zbawiciel za nas ucierpiał i jak  żyć powinniśmy, 
abyśmy nie tylko mękę i śmierć jego odwdzięczyli,

rać rozpoczynający się nowy rok skarbowy, bud­
żetem jeszcze przez Radę państwa ni .uchwalonym. 
Jeżeli doniesienia te są prawdziwe, a doszły nas 
ze sfer deputowanych, sesya Rady państwa po 
czterotygodniowej mniej więcej przerwie, podczas 
której przedsięwzięłoby w wydziale finansowym 
przygotowawcze obrady nad budżetem na r. 1863, 
przeciągnęłaby się do sierpnia. We wrześniu ze­
brałyby się sejmy, których czeka ustawa gminna, 
jako najważniejsza propozycya rządowa; a w zwią 
zku z tern zapewne zostaje to co dzisiaj Błychać, 
jakoby rada ministrów zajmowała się na nowo 
kwestyą zwołania także sejmu węgierskiego. Nie 
sądźmy, aby dziś zapadła w tej mierze w mini­
ster j um uchwała, a osoby wtajemniczone mówią 
nam, pominąwszy, że na ostatniem zebraniu mini­
strów nie węgierska lecz siedmiogrodzka kwestya 
sejmowa była rozbieraną, że dopóki hr. Forgach 
stoi na czele kancelaryi nadwornej węgierskiej, 
niemożna się spodziewać rozpisania nowych wy­
borów w Węgrzech, czy to do sejmu, czy do Ra­
dy państwa.

— N. Pan wyjedzie dziś do ReichenaU, gdzie 
spodziewa się przyjazdu Cesarzowćj.

— Fmp. hr. Mensdorff-Pouilly, przybył do Wie­
dnia.

Ni e mc y .
Gazeta wiedeńska wieczorna następnie zestawia 

daty w sprawie heskiej aby okazać, iż misya je 
nerała Willisen.i niewpłyuęła bynajmniej na posta­
nowienie Bundestagu w tej sprawie.

„Jako przyczynek do ocenienia krytycznego sta­
nu obecnego sporu o konstytucję heską, możemy 
następujące wymienić daty autentyczne. Dnia 8go 
b. m. gabinet wiedeński na podstawie umowy z 
Prusami, przesłał telegrafem polecenie posłowi pre 
zydyaluemu związkowemu, aby zwołał nadzwy­
czajne posiedzenie na dzień 10 b. m. i wspólnie 
z p. Usedomem postawił wniosek, aby zechciano 
upraszać rząd elektorsko - heski o wstrzymanie za­
rządzonego przezeń postępowania wyborczego. Ró- 
wnoczenie posłowie cesarscy przy dworach nie 
mieckich otrzymali polecenie starania się przy tej 
sposobności o bezzwłoczne przyjęcie tego wniosku. 
Jeszcze w ciągu daia 9go nadeszły tu wielorakie 
przychylne oświadczenia, a kiedy wniosek posta­
wiony był na prawdę na posiedzeniu w dniu 10, 
znaczna większość poszła za nim. Z powodu je­
dynie, że poseł E''.która korzystając z prawa re­
gulaminem przei.i . oego, zażądał odwleczenia u 
chwały, takowa nie mogła zapaść już na posie 
dzeniu dnia 10; lecz poseł prezydyalny cesarski 
oświadczył natychmiast, iż celem głosowania zwoła 
nadzwyczajne posiedzenie na dzień 13 b. m.

„Kiedy przeto król.-pruski jenerał-porucznik 
Wiilisen wyjechał z Berlina lig o  wieczór, było 
już zupełnie pewnem, że zgromadzenie związkowe 
niemieckie w dniu 13 b. ui. znaczną większością 
uchwali, aby upraszać o zawieszenie postępowania 
wyborczego, jak to w samej rzeczy stało się. 
Wśród tych okoliczności wysłanie jenerała mogło 
się tylko wydawać krokiem dla poparcia zamie­
rzonej uchwały związkowej, a przeto z góry już 
liczyć mogło na skuteczne poparcie ze strony 
dworu ces. austryackiego. Buz wątpienia uchwała 
związkowa poparta moralnym wpływem obu mo 
carstw niemieckich zupełnie będzie wystarczającą, 
aby tę sprawę bez jakiegobądź zagrożenia we­
wnętrznej spokojności Niemiec, w należytą wpro­
wadzić kolej- .

A n g  I i a.
Na posiedzenia Izby niższej w d. 8 b. m. w od­

powiedzi na twierdzenie p. Disraelego że istnieją 
ca pomiędzy gabinetami paryskim i londyńskim 
nieufność, zmusza lud angielski do zwiększenia 
swej siły zbrojnej i budżetu wydatków, przemówił 
lord Palmerston, zbijając to mniemanie i dowo­
dząc że pomiędzy obu wyrażonemi gabinetami 
w najważniejszych kwestyach politycznych: jak 
awestya włoska i amerykańska, najzupełniejsza 
panuje zgoda. Odpowiedź ta brzmi:

L o r d  P a l me r s t o n .  „Szan. p. Disraeli mówił

ale i sobie zbawienia wiecznego przysporzyć mo­
gli. Jednym z najwymowniejszych przewodników, 
był Feliks Boruń z Kaszowa, drugim był góral 
z Suchej, którego nazwiska nie pomnę, a trzeci 
również góral z Siedziny, wsi położonej w Tatrach. 
Kompauije z religijną skruchą i uszanowaniem 
słachały napomnień przewódzców a głębokiem 
westchnieniem wtórowały ich wymownym słowom. 
Potom pieśni stósowane do każdej stacyi śpiewano, 
oczekując na mszę świętą z kazaniem, która się 
w główniejszych kaplicach kalwaryjskich odbywała. 
Jakoż po mszy świętej i po nieszporach w kazał 
nicach pod golem niebem stojących, słowo Boże 
żarliwie przez kapłanów wypowiedziane łzy wyci­
skało, a wywołując płacz, łkanie i jęki, do szcze­
rej a gorącej pokuty duszę sposobiło. Przy kaplicy 
ukrzyżowania tłum ludu był tak wielki, iż tylko 
najbliżej stojący kazanie słyszyć mogli, chociaż i 
ci, co nie słyszeli, rzewnie płakali, bo słowo praw 
dy przenika i udziela się z serca do serca i nie­
tylko trafia do uszów, ale pociąga przykładem, i 
wszystko (co tylko jest z ducha), ogarnia, Póżaiej 
te kilkadziesiąt tysięcy ludu, jedną różnobarwną 
wstęgą a nawet powiem jednym falistym potokiem 
wyruszyło ku kaplicy drugiego upadku Zbawiciela, 
gdzie statua Chrystusa Pana słynie cudami. Tam 
się te wszystkie dusze rozpłynęły w jękach, a 
wszystkie serća otwarły nadziei; wszystkie posta­
nowienia tam się hartowały i ku poprawie życia 
powtarzały się śluby. Tam wszystkie niemoce szu­
kały uleczenia, wszystkie smutki pociechy, wszy­
stkie boleści folgi, a rozpacz nawet ustępując na­
dziei, szukała tego w cudzie, czego dotąd na zwy­
kłych drogach przyrodzonych nigdzie znaleść nie 
mogła. — Tam to Wojciech i Zośka uklękuąwszy 
w pokorze, połączyli modlitwy za Józkiem, pro­
sząc Boga, aby im go corychlej powrócił, a strzegł 
od kalectwa i niespodziewanej śmierci. Zośka zbli­
żyła się do Wojciecha posuwając się na kolanach, 
i szepnęła mu to, co była w Lenczach przyrzekła: 
„iż Józkowi wierną pozostanie.- Wojciech ziemię 
pocałował, a tkliwie zwróciwszy się ku Zośce, 
rzekł jej: „Niech wam Bóg błogosławi.- Potem 
znoszono bardzo wiele kalek, przyprowadzono śle 
pych; matki niosły swe dzieci, a każdy przy dru­
gim upadku Zbawiciela uskarżał się swej nędzy, 
prosił o zlitowanie i o miłosierdzie, i jeżli przy­
szedł z wiarą, to odchodził z pociechą a przynaj­
mniej z znadzieją. Kazanie przy drugim upadku 
było nader rzewne. Młody jakiś kapłan wychodził 
z owych słów Ewangielii: iż „błogosławieni miło­
sierni, albowiem oni miłosierdzie otrzymają.- 
Mówił o przebaczeniu, o miłości nieprzyjaciół, któ-

0 zbytecznych uzbrojeniach i o potrzebie wynale­
zienia w czasie pokoju narzędzi wytępiających, po­
mimo że jeżeli się niemylę, rząd, którego szan. 
mówca był naczelnikiem w tej Izbie, przypisywał 
sobie zaszczyt odbudowania marynarki i pomnoże­
nia zbytecznych uzbrojeń, które mówca uważa za 
tak szkodliwe dla narodów cywilizowanych (słu­
chajcie).

„O ile pamiętam szan. i waleczny oficer który 
przewodniczył wydziałowi wojny za ostatniego 
rządu (jenerał Peel) przez długi przeciąg czasu 
z wielkim skutkiem do Izby przemawiał o odda­
nych przez rząd jego usługach przez zaprowadze­
nie w armii nowych narzędzi zniszczenia wynale­
zionych przez sir Williama Armstronga (słuchaj­
cie). Miałbym chęć odesłania szan. mówcę do tych 
którzy byli jego kolegami, aby usprawiedliwić zu­
pełnie rząd tego kraju iż ulepszył środki obrony 
morskiej i że zaprowadził zmiany, jakich postęp 
sztuki wymagał w tym kraju pod względem narzę­
dzi wojennych (słuchajcie).

„Szau. gentleman powstaje przeciw potędze mo­
ralnej. Lecz jakąż inną potęgę chciałby aby kraj 
teu wywierał? (słuchajcie) Szan. mówca niechce 
ani potęgi wojskowej, ani potęgi morskiej, ani 
potęgi moralnej! (śmiech) Trudno jest powiedzieć 
jaki rodzaj potęgi znajdzie uznanie szan. mówcy
1 jaką potęgę wywierać ma nasz rząd, aby utrzy­
mać pomiędzy narodami świata stanowisko, jakie 
nam się należy (słuchajcie).

„Szau. mówca odkrył że w ciągłej jesteśmy uie- 
przyjażui z rządem francuskim pomimo iż twier­
dzimy że zostajemy z nim na jak  najlepszej sto 
pie (słuchajcie). Wnosiłbym ztąd, że szan. mówca 
czerpie wiadomości ze źródeł, do których przystęp 
jest nam wzbroniony i że w niewytłomaczonym 
trwamy błędzie co do stanu stósunków naszych 
z naszymi sprzj mierzeńcami stałego lądu. Lecz 
muszę pozwolić sobie zadać najzupełniejszy fałsz 
niektórym twierdzeniom szan. mówcy. Powiada on 
iż przyznajemy się do współdziałania z Francyą i 
dodaje że Francya i Anglia są to jedyne mocar­
stwa , które mogą kierować sprawami świata. 
Z Francyą — czyni on uwagę •— możecie kiero­
wać temi sprawami, to jest jeżeli Francja zechce, 
gdyż do tego, koniec końców, zmierza jego argu­
ment. Jeżeli niechcecie mieć własnego zdania lecz 
we wszystkich kwestyach przyjmować zdanie sprzy­
mierzeńca waszego, wtedy obejść się możecie bez 
argumentów i umknąć sporów. Będziecie w takim 
razie mieli politykę jednostajną. Lecz sądzę że 
chcecie mieć własne zdanie, chociaż szan. mówca 
mniema, że złem jeBt dla Anglii mieć jakiekolwiek 
zdanie.

„Patrzcie np. co się stało w Ameryce, mówi 
szan. gentleman. Jeżeli kiedy dwa mocarstwa mo­
gące mieć różny sposób zapatrywania się, postę­
powały w duchu najzupełniejszej tożsamości, poli­
tyki i akcji, to niezawodnie Francya i Anglia 
w obec Ameryki (słuchajcie). Nie było wstecznej 
myśli z żaUuej strony. Oba narody działały z ca­
łą szczerością, i pomimo twierdzeń szan. mówcy, 
nie wiem czy była pod tym względem najmniej­
sza niejedność pomiędzy reprezentantami Francyi 
i Angin w Ameryce, powtarzam więc że uigdy 
dyplomaci nie postępowali z większą otwartością, 
me wykonywali polityki bardziej jednakowej, peł­
niąc pod tym względem rozkazy swych rządów, 
jak lord Lyons i p. Mercier w Washingtonie ^słu­
chajcie).

„Jedność działania Anglii i Francyi dała nam 
ten wpływ na Amerykę. Jedność działania Fran­
cji i Anglii zachowała przymierze pomiędzy An­
glią i Ameryką i zasłoniła ją  przed ogromną 
kryzys , któraby mogła nieszczęsne wywrztć 
skutki.

„Wszystkim wiadomo, w jak przyjazny sposób 
Cesarz Francuzów wystąpił w sprawie „Treutu“ 
dla poparcia zdania na jakiem opieraliśmy żąda­
nia nasze (oklaski). Nic nie było bardziej zaszczy­
tnego jak postąpienie Cesarza Francuzów w tej o* 
koliczności.

„Możnaż sądzić aby Cesarz działał tak wspania­
łomyślnie, gdyby istniały pomiędzy obu rządami 
te tajne niesnaski i te ukryte urazy, których i-

ra nietylko zbawia duszę tego, który przebacza, 
ale rozbraja najzaciętszą z iw.ść i staje się jedy­
nym wkrnukiem zgody i jedności między ludźmi. 
W słowach togo kapłana przebijała się nie tylko 
gorąca wiara i głębokie przekonanie, ale razem 
duch szczerej mil ści bliźniego, niosący między 
wiernych pojednanie i wzajemne win oapaszczenie.

— „Pocóżeście się ta zgromadzili ? (zapyta on 
pilnie nadsłuchującego ludu). Przyszliście na od­
pust, to jest domagacie się u Boga odpuszczenia 
wam win waszych. Nic słuszniejszego nad tę prośbęl 
Ale czyliż i Bóg nie ma prawa zapytać się was, 
czyli skłonni jesteście odpuścić winy winowajcom 
waszym? Do tej wzajemności ma Bóg zupełne 
prawo, i dla tego da wam swój odpust za wasz 
odpust, i wam odpuści, gdy wy odpuścicie. Przy­
pomnijcie sobie, ile żalów na bliźniego w sercach 
waszych dźwigacie, jakie brzemię meprzyjażai tu 
nawet na to miejse przynieśliście! Jaką niechęcią 
przejęci jesteście dla dawnych panów i dziedziców 
waszych, jak nawet pasterzy dusz waszych ści­
gacie obmową, lub mesprawiediiwemi zarzutami! 
Jaka niezgoda w gromadach, sprzeczki i procesa 
w rodzinach!... Jakże chcecie, aby Pan Bóg 
zdjął z was ciężar gniewu swojego i kary, kiedy 
wy obciążacie brata waszego ciężarem obelg, nie­
chęcią i uszkodzeniem 1 Wyrzućcie pierwej z serca 
tę śmieć nienawiści, ten kamień obrazy Bożej 1 od­
puśćcie bliźnim waszym i kochajcie ich szczerze, 
a bądźcie pewni, że odpustu zupełnego dostąpicie 
i z jarzma grzechów wyzwoleni, powracać bęu-zie- 
cie swobodni do domów waszych, błogosławiąc 
Bogu i doznając nawzajem błogosławieństwa Bo­
żego.-

Podczas kazania powszechna panowała cisza. 
Dopiero gdy kapłau po błogosławieństwie ludu 
schodził z ambony, dał się słyszeć płacz i j ę k i; 
a jedni krzyżem leżąc, drudzy twarzą schyleni ku 
ziemi, łamali się wewnętrznie, mocowali z duchem 
przeciwnym i ślubowali solenne z nieprzyjaciółmi 
pojednanie. Rozczulająca to była rzecz, patrzeć na 
ten niezliczony tłum wiernych, którzy pod potęgą 
słowa Bożego z tygrysów i wilków zamieniali się 
w pokorne baranki i w sercu pokajani, zmywali 
łzami pokuty brn(* 6 r*echowy, i plamy któremi 
ich szatan pukalał. Zdawałoby się, iż każdemu 
pilno biegnąć do nieprzyjaciół, aby ich uścisnąć, 
przejednać i w gniewie rozbroić, a w świecie za­
prowadzić ową świętą zgodę i pokój, od której 
szczęście na ziemi i zbawienie wieczne zawisło.

(Dokończenie nastąpi).



C Z A S z S ob oty  17 Maja 1862 3

stnienie szan. mówca tak błędnie utrzym uje 1 (słu- miętności narodowej, a  gdy nCzncie narodowe i go 
cnajcie;. ........................ dność jednego lab drugiego k ra ju  są  dotknięte,

„Rzekł on że istnieje jak iś  antagonizm  pomię- trudno je s t uniknąć tego zerwania, którego uu 
azy rządem^ francuzkim i angielskim  w sprawie | knienia mogą oba m ocarstwa pragnąć; winniśmy

yć przygotowani na wszelki tego rodzaju

8f raWf  .wł.08ka P o b ie r a ła  groźną po I ’'„M ówią, że powinniśmy być przygotowani na 
s ta ć ?  Czyż mówi to według zdania rządu lor- wypadki tego rodzaju. Cofnijmy się o pewien prze 
da D erby pod względem możliwego zerwania ciąg czasu wstecz. Nie ma może w świecie dwn 
r  rancyi z Austryą z powodu spraw y włoskiej ? krajów, pomiędzy którem i istniałyby stosunki han- 

„Bez w ątpienia owe to wspomnienia podykto dlowe i interesa tak  silne, ja k  pomiędzy Anglią 
w ały mu te wyrazy, a  chociaż pamięć jego mogła i S tanam i Zjednoczouemi. Uważam zaw sze za rzec ' 
być niewierną co się tyczy polityki naszej, pod niepodobną, aby co mogło zerwać ten związek
r T l  n i r L 61 1 ™ “ . '  m arynarki, pom yka jego Słusznie sądzicie, że uczucia obywateli Stanów 
rządu odnośnie do stosunków Angin i Francyi, Zjednoczonych były zawsze bardzo przyjażne dla
n?oaJf« 8 n „S f ?  " W *  Wj e g o  pamięci iż przy- Anglii, leCz nagle powstała kw estya wynikła z u-
pisnje nam zdania i uczucia swych kolegów i |  więzienia kilku osób na statku „T rent“, która się

stała zarazem  kw estyą honoru i interesu narodo8 woje.
„G dy dw a wielkie mocarstwa powołane są brać wego w obu krajacb. 

udział w ważnych wypadkach, niepodobna, aby — - -
tM A nffitA — - * - * - I  i  1 .. — tifłmninnl* m _ i_____ „W rażenie rozszerzyło się ja k  płomień we wszy-

i uczucienie było jakowej różnicy w zdaniach i pojmowa- stkich krajach Stanów Zjednoczonych, . 
n.in> w ypływającej z ich stanow iska i odrębnych oburzenia ogarnęło ludność tego państwa, i gdyby 
stosunków. Szanowny mówca wytłómaczył, że zda- nie umiarkowanie, zdrowy rozsądek i pojednawcze 
n ‘e f ra n c y i w sprawie rzymskiej musi się różnić usposobienia obu rządów, trudno przewidzieć coby 
od zdania Angin z tego powodu, iż my jesteśm y z tego było wynikło (oklaski). Stosunki przyjsźoe 
protestantam i, a Francuzi są katolikami. My pra obu krajów, jakkolw iek rządy pragną utrzymać
Btnemydlaa interesu Włoch^° r ^ d 4^  V  k ?r?y- pomiędzy sobą najlepszą przy jaźń , zawsze są  na 
8 “?“  ■ . ® u j  • ’ ą francuzki winien łasce pierwszego lepszego oficera zarozumiałego
nadto mieć na względzie mniej mięcej religię, j a  w odległej części świata

ą M ? nCyL r . yZ^ ,e ’ i słach^ C;e)l ,  • . ,  I „Trzeba sobie to w poi. „  p „ wlurzę,
„ u e więc istnieć niejaka różnica, pomiędzy że rząd zaszczycony zaufaniem narodu, który jest 

aszem i f ran cy i zapatrywaniem  się na okupacyąlw  rzeczywistym stanie niepodległości, niepowinien 
Rzymu, jedność Włoch i inne spraw y tego rodzą zbroić się w celu zaczepienia kogo bądź, lecz po- 
ju . Szanowny mówca powiada, że zmiesiliśmy winien zawsze według okoliczności, chwili, epoki 
zdanie pod względem jedności Włoch. T ak  je s t i roku, zalecać krajowi aby się postawił w stanie 
panie 1 wszelkie zdania polityczne winny się zmie- obrony, tak , iżby nie był na h sc e  żadnego innego 
niać z biegiem wypadków, (oklaski i oznaki nie- mocarstwa, z którym powstać może spór nieprze 
zadowolenia) i z m ożebuością, jak ą  nasuw ają te widziany. T aki je s t nasz sposób zapatryw ania sie 
zmiany wypauków, urzeczywistnienia pewnych wy- Jest to zawsze kw estya okoliczności, 
łącznych rezultatów. „Co się tyczy stosunków naszych z F raneyą,

„Póki król neapolitsński panow ał i poddani je  L ą  one o ile można przyjazne i serdeczne. Zaprze 
go byli mu posłuszni, me mogliśmy zachęcać tych, czam zupełnie i całkowicie wszelkim wyrazom ja- 
którzy usiłowali najechać jego państw a i obalić kie szan. mówca powiedział, co się tyczy nieprzy- 
dynastyę jego siłą oręża. Lecz gdy lud jego  po- jażai, delikatności i kłótni pomiędzy obu krajam i 
wstał dobrowolnie, gdy król uciekł z swej stolicy (Oklaski przeciągłe). Niemogę się naturalnie od- 
do Gaety, gdy pół tuzina osób przybyło w wago ważyć powiedzieć zkąd czerpię swe wiadomości 
m e kolei żelaznej zająć w posiadanie Neapol, gdzie lecz z nieufnością każdej dowierzać będę, jak a  oń 
Bię znajdowało 20 tysięcy wojska królewskiego, z tego samego źródła otrzyma. (Śmiech), 
dość było jaw nem  ja k  mi się zdaje, że Neapoli „Powiedziałem, że suma naszych wydatków mor- 
w iCẐ Cy 0 pĈ û  8" e6° k^ó| f  1 chcieli jedności skieh i wojskowych, je s t kw estyą zależaą od chwili 
■ J  ,n\epodob“a  nie widzieć, że i okoliczności. Ganiono bardzo mego szan. przy-
^ d1DUi i _ Bta,łal 8,?  bezWZgl4dną putrzebą  dla całego jjaciela kanclerza skarbu za to, iż powiedział, że

dem. Być muszą i bez w ątpienia są kwestya zw ią­
zane z sprawam i europejskiem i, względem któ 
rych opinia nasza pod względem tego czego naj- 
goręcćj pragnąć należy, może niezgadzać się z o 
piniami każdego z mocarstw, o którycb mowa. 
Nie bierzemy czynnego udziału w tych przedmio­
tach, lecz mam y prawo wyrazić opinię naszą. Kraj 
taki ja k  Anglia nie powinien się zrzekać opinii 
w przedmiotach tego rodzaju, a jeżeli rząd i kraj 
mają opinię, sądzę że n ik t im przeszkadzać nie 
zechce wyrazić.

„M ijem  przekonaniem jest, że opinie i uczucia 
jak ie  zachowujemy i jak ie  wyrażaliśmy w rozm ai­
tych obecnych sprawach europejskich, zgadzają się 
z uczuciami kraju  i z tem przywiązaniem do wo - 
ności i rządu konsty tucyjnego , które tak  dobitnie 
charakteryzuje całą ludność królestw  połączonych

Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . .9 -6 0
jj miękkie • • • • • g • • • • • 7 25

Konicz na p a s z ę ...................„ ....................... 1*40
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(L . 499).

wie za śpiewanie w kościołach pieśni n*wet nie- 
zakazanych, lab za dawniejsze teraz przypom nia­
ne w ielkie zbrodaie polityczne, ja k  up. strój n a ­
rodowy lub śpiewanie hymnów. W W arszawie d. 
11 Ł m. aresztow ano kilka osób przed kościołem 
Bernardynów, a  14 osób aresztowanych lOgo z. 
m. przed kościołom  S. Jan a  i skaziuych bezpra-

0Jeżeli tak  jest, jestem  nieco zdziwionym, że 
szan. mówca, który wyraźnie gotów jes t należeć 
do nowego rządu (śmiech), wyraził w ciągu swej 
mowy opinie tak  bardzo niezgodne z uczuciami 
traju, jedynie dla tego, aby się różnić z opiniami 

rządu , z którym  jest w opozyeyi (oklaski!).

rt i  • I * *  vtuuj  kjt iiaua i B&ańaiJ
Ody pomimo usilnych starań nie można było złożyć wme a bez sądu  przez jen . LUdersa, mimo wsta- 

komisyi do urządzenia zapowiedzianśj na rok bieżący wień się A rcybiskupa, zostały poprowadzone na 
Wystawy rolmczćj w Przemyślu: gdyż wszyscy zamia- ’tepy kirg skie do rot oreuburgskich —  Szanowny 
nowani przez Komitet komisarze z ważnych powodów ksiądz Arcybiskup F e liń sk i, gdy dość długo cze- 
obowiązku tego przyjąć nie mogli, przeto Komitet za- kał cierpliwie na spełnienie obietnic ciągle zawo- 
wiadamia niniejszem interesowaną publiczność, iż po-1 Izouych, występuje teraz energiczoie do rząd 
mieniona Wystawa odroczoną została do pomyślniej przeciw ścieśmeniu obrządków  religijnych i mc 
szych czasów. dlitwy, przeciw postępowaniu w ładz rosyjskie,

L Komitetu c. k. towarzystwa galicyjsko-góspodar-1 sprzecznemu z obietn eami ces .rskiem i • 
czego. L  — • •*- — • 1 ! , ‘ — *

We Lwowie 10 maja 1862.
Prezydujący Krasicki.
Sekretarz Preyłęcki.

półwyspu, (słuchajcie). rok ów jest wyjątkowy. Teraz okoliczności chara-
„Godnem jest uwagi, że szanowny mówca tak kteryzujące rok ten nie sąż zwykłym wypływem 

długo się rozwodzi nad spraw ą w łoską i nad tern przebiegu wypadków? Niemamyż jeszcze pozosta 
czy łf raneya utrzym a tak  zwaną władzę świecką łości wydatków za wyprawę chińską? Niemamyż 
pod opieką obcych bagnetów, eo on nazywa nie pozostałości za wojnę w nowej Zelandyi. Niema- 
podległością. (głośny śmiech) Sądzę, że monarcha myż jeszcze płacić w ydatków  zapisanych na ra- 
tego kraju nie będzie nigdy mepodległy tym spo- cbuuek w skutku środków, jak ie  się stały potrze 
Bobem, (oklaski) Lecz chociaż spraw a włoska zaj- bnemi przez kwestyę Stanów Zjednoczonych? Czyż 
mowała szanownego mówcę, nie mogłem dostrzedz L iejesteśm y jeszcze zaw ikłani w operacye, zape 
jednego słowa w jego  mowie, w którem przebija wne nie na wielką ska lę , lecz takie, k tó re d y m a ­
łoby się pragnienie szczęścia i pomyślności dla ln gają abyśmy pewną s łę wysłali na wybrzeże me­
an  włoskiego. I .1— ------------------  J - - ................k sjkańsk ie  wspólnie z rządami francuskim  i hi-

„Nie słyszałem ani jednego słowa, któreby prze- szpańskim. 
kouywało, że szanowny mówca najm niejszą przy- „W szystko to nie stanowi części zwykłego prze- 
więzuje wagę do wyswobodzenia Włoch i wyzwo- biegu wypadków naszej polityki narodowej i bar 
lenia ich z pod rządów despotycznych, które je  dzo je Bt podobne do w yjątków. Lecz przypuści- 
tak  długo uciskały. Szanowny mówca ograniczył wszy, że to nie w yjątki, utrzymuję jeduak , że ta 
się na badaniu czy Papież pozostanie w Rzymie, wielka wojna, która wybuchła pomiędzy północą i 
łun czy zamieszka Madryt, Avignon, lub uda się południem Stanów zjednoczonych, byłaby dostate- 

państw  austryackich. (oklaski). |c z o ą , aby uczynić rok ten wyjątkowym, gdyż od
„Różnimy się całkiem w zdaniach, j a  i szano- początku jawną było rzeczą, że okoliczności ^  

wny mówca. Szanowny mówca wyrzuea nam nasz gą nagle powstać pomiędzy nami i Stanami Zje 
Wpływ moralny, który nazyw a tyranią. Mniema, dnoczonemi Ameiyki, a mianowicie kw e3tye odoo- 
że drażnimy i oburzamy sprzymierzeńców naszych 8zące się do praw a morskiego, któreby sprowadzić 
tym wpływem moralnym. Nie jestże to po prostu zdołały najgroźniejsze zajścia pomiędzy cam i i 
siła przekonania, siła, ja k ą  opinia na innych wy tern mocar.twem. T rzeba było abyśm y znajdowali 
Wiera? Czyż użyliśmy we Włoszech owej ogrom się ua stopie siły obronnej, 
nej Biły zbrojnej, na k tórą mówca żali się dziś po „Powiadam że gdyby niebyło wojny w Chinach, 
raz pierwszy, (słuchajcie) Czyż posłaliśmy tam na- wojny w Nowćj Zelandyi, w ojay w Meksyku, g ły - 
Bze wojska, naszą artyleryę, naszą flotę? by niebyło kw estyi o „T rea t“, powiadam że t>

„Czyż wyparliśmy Austryaków z Loinbardyi ? zerwanie pomiędzy stronam i unii am erykańskićj 
Czyż wyzuliśmy z własności księcia Toskańskit go? je s t powodem abyśm y uważali rok  ten jak o  wy- 
Czyż wypędziliśmy księcia M odeńskiego? Czyż ja k o w y  z powodu naszych wydatków morskich i 
zmusiliśmy Sycyliczyków, aby wzięli stronę] Gan- wojskowych (Juchajcie). Lecz szan. mówca po- 
baldego ? Czyż wygnaliśmy króla neapohtańskiego wiedział że bezrozumem je s t twierdzić że ponie- 
do Gaety a  potem do Rzym u? Nie braliśmy by- waż dwa m ocarstwa są  z sobą w w ojnie, i inne, 
najmniej czynuego udziału we Włoszech. Praw da, które w Wojnę tę nie gą w plątane, stawiać się 
że rząd angielski życzył sobie szczęścia i mepod- winny na stopie większćj niż zwykle obrony, lecz 
ległości ludu włoskiego io  ile jego opinia może mieć zdarza się że ten bezroznm jes t bezrozumem prak- 
wpływ na wypadki, czuję się dumnym, e przy tykowanym  przez pszystkie narody chrześciańskie. 
ft7vnił Bię do osiągnienia celu. „Gdy dw a narody są  z sobą w w ojnie, naród

Rumiemłoym się, gdyby w chwili gdy wypa k> trzeci, którego interesa mogą być przez te zajścia 
tak  w ie lk ie jw ag i i tak  znakomitego interesu dzie- narażone, staw ia się s im  przez się na stanowisku 
ją  się we Włoszech, Anglicy pozostali milczącyim niezwyklćj obrony. Jeżeli to są  dw a mocarstwa 
> me wyrazili życzeń swych i sym patyi dla tej lądowe i sąsiednie, zw iększają sw oją siłę woj<ko 
sprawy, (żywe oklaski) Co się tyczy zbytecznego Wą na gran icach , jeżeli morskie, zw iększają swo- 
uzbrojenia, gdzież był szanowny mówca, gdy bu- Je uzbrojenia m orsaie. Te ostrożności jakie naka 
dżet wojny i m arynarki był wotowany? Mniemam, żuje roztropność i zdrowy rozsądek, używane by 
że to uczynił w interesie publicznym, iż naganę wają przez wszystkie narody w w ypsdkach tego 
sw ą odroczył do chwili aż pieniądze zostaną za rodzaju (słuchajcie). Zgadzam  się zupełnie z szan. 
wotowane, aby nagana ta  nie m iała ju ż  skutku na mówcą w tym punkcie, że oszczędność w służbie

publicznćj je s t obowiązkiem rządu i parlamentu i 
chęcią życzeniem uaturalnem  k ra ju , lecz zastóao- 
wanie tego w yrazu w służbie publicznćj w jednym 
roku zeleżeć winno od okoliczności tego samego 
roku.

„Szan. mówca zapowiedział nam , że ma zamiar 
przed końcem  sesyi żądać od Izby aby odrzuciła 
wszystkie wota dane przez szan. mówcę i jego 
przyjaciół wtedy, gdy b u d ż jt rozmaitych g J ę z i  
służby na rok bieżący był przedłożonym. Mniemam 
w pokorze iż lepiej by uczynił, gdyby wstrzymał 
mocye, jak ie  ma w tym przedmiocie uczynić, do 
roku przyszłego, kiedy może będzie mu polecone® 
obliczenie budżetu (śmiech).

„Gdy będziemy przedkładać budżet na rok przy­
szły, on i Izba będą w stanie najlepićj ocenić, 
czy sum a na zakłady morskie i w ojenne, jak ą  
uważamy za obowiązek nasz przedłożyć, je s t lub 
me je s t  odpowiednią okolicznościom istniejącym 
J  fćj c b i k  Sędzę że nie łatwo będzie doprowa- 

. do cifa ięc ia  wotów, jakie dała w prze­
ciągu tak  krótkiego peryodu, wotów opartych na 
em, co uw ażała za potrzebę położenia i uświęco-

i^ kL / )?pair ciem j e(fuomyśloem członków obu stron Izby (słuchajcie!).
t i i yhẐ  p °,bt? ki zagranicznćj rządu, któ-

j  a- ni* w ! c. eta nagauy  szan. mówcy, bar-
j  . . ., e|  . Inny  przedmiot, mogę tylko po-

^ H n r a w o 'v J 1 ? ewa.m > ża jego zapatryw anie się 
na spraw ę w łoską nie zostało wyrażonem wtedy,
gdy kw estya ta  była przedłożoną D bie (śmiech i
w ołania: słuchajcie). Nasza pol.tyka je s t całkiem
prostą i jednaką. Zachowujemy przyjaźń z każdem
mocarstwem obcem , k tó ie  gotowe je s t pielęgno
wać przyjaźń naszą i z zadowoleniem powiedzieć
mogę że niema m ocarstwa w Europie, z którem nie-
bylibyśmy obecnie na ja k  najprzyjażniejszój stopie.
Jesteśmy mnićj więcój w zupełnćj zgodzie z każ-

Kronlka miejscowa I zagraniczna.
K r a k o w  16 maja. Dyrektor Instytutu Techni­

cznego Dr Brzeziński pragnąc zachęcić uczniów wyż­
szych oddziałów tej szkoły do pracy w najważniej­
szych przedmiotach naukowych, rozpisał konkursa na 
stępujące: z Mechaniki, Technologii, Miernictwa i Che 
mn zastósowanej, tudzież dwa z Budownictwa. Wy 
pracowania te według warunków w kancelaryi dyrektor- 
skiej do przejrzenia złożonych, mają być przed dniem 

października rb. wykończone i oddane z opieczę 
towunem nazwiskiem. Ocenienie tych wypracować weź 
mie na siebie komitet złożony z profesorów i znaw­
ców. Nagrodą każdego uwieńczonego wypracowania bę­
dzie piękny zbiór narzędzi rysunkowych. Nazwiska 
uczniów, którym nagroda zostanie przyznaną, ogłoszone 
będą pnbliczne, a w razie uznania niepospolitej war­
tości, wypracowania te mają być rozpowszechnione 
drukiem. Dyrektor Instytutu zapewnił się już co do 
czterech nagród, gdyż hr. Adam Potocki przeznaczył 
fandusz na sprawienie trzech zbiorów narzędzi, a p. 
Alfred Miliewski ofiarował jeden taki komplet na­
rzędzi.

— Dziś po południu odbył się tu rzadki obrządek 
złotego wesela w kościele 0 0 . Kapucynów w kaplicy 
Loretańskiej. P. Jan Wentzl kupiec i obywatel tu­
tejszy wraz z małżonką swoją Maryą z Hallerów, po­
nowili 501etnie śluby cnotliwego i przykładnego życia, 
otoczeni familią, tak w miejscu mieszksjącą, jak i 
przybyłą z różnych stron Królestwa, a w tej liczbie 
najbliższym był oprócz własnych dzieci i wnuków, 
brat p. Maciej Wentzl, dyrektor Banku Polskiego. X. 
Gołaszewski miał do Jubilatów stósowną przemowę i 
udzielił im błogosławieństwa.

Przed parą dniami wyszedł w drukarni Pisza 
pamflet pod napisem „Ulicznik Krakowski". Autorem 
jego mieni się być p. Adolf Weichlinger, aktuaryusz 
u notaryusza bocheńskiego p. Serafińskiego.

Korespondent nasz lwowski donosi nam co na­
stępuje:

Lwów 15 maja.
(z) W tćj chwili popełniono okropne morderstwo na 

osobie inanego tu powszechnie lekarza Czerniańskie- 
go, o czem na razie w kilku słowach donieść pośpie­
szam. Morderca wszedł do pomieszkania lekarza w ryn­
ku, w biały dzień o godzinie jedenastćj, i w chwili 
gdy tenże pisał receptę, ciął go trzy razy w głowę 
siekierą, zamknąwszy wprzód drzwi na klacz. Cięcia 
były tak silne, że przebiły czaszkę do mózgu, zgru- 
chotały obie szczęki i poprzecinały najgłówniejsze ży 
y. oczem zabójca słysząc zapewne nadbiegających 

na rzyk lekarza ludzi, dobył brzytwy i dwoma po­
ciągami poderżnął sobie gardło. Gdy otworzono drzwi 
zastano go już bez życia. Dr. Czerniański zdołał tylko 
parę słow jeszcze przemówić do nadchodzących i wy- 
mif niA .2br°dniarza, poczem w parę chwil także sko­
nał. Morderca nazywa się Adam Bryliński, były man- 
dataryusz, poszlakowany dawniój o kradzież i ścigany 

listami gończemi. Nie wiadomo, czy tylko sama 
chęć rabunku, czy też i inne jakie powody skłoniły 
go do popełnienia tćj okropnćj zbrodni.

— Jutro w sobotę dnia 17 mąja, Ś. Paschalisa 
wyznawcy.

. . .  — , w prze­
mowie zaś swojćj w kościółku na W oli w d. 8 
maja, gdy obchodzono tam odpust na S. Stani­
sław, w skazując świętego tego jako  w zór, przed­
stawił, że każdy obowiązany jest spełniać pow in­
ności względem kościoła i narodu, chociażby mu 
przyszło uadłożyć głową.

O uwięzieniu kilku ofieerów rosyjskich w Peter­
sburgu , o czem donosiła wiadomość zamieszczona 
w dziennikach praskich, nie mamy jeszcze żadnych 

m aia w in n e r  n r iHio;a,o  * I donio8' eń wprost ze stolicy rosyjskiej. Dzienniki 
kasselska mówi, że rząd heski usprawiedliw iając I faete[8 *nrg8bpe , naturalnie o tem, a  pry w a-
swoje rozporządzenie wyborcze, złożył w Buudes L»n f, ,z Petersburga muszą szukać dróg ubo- 
faga oświadczenie, że niemoże uwzględnić p r o ś b v  1 1  i ’dla t e p - ^ T 8^  Ja k ie , w ,adom ° ści polity-

f t r z e g l ą d p o l l t y o z u y .

Depesze telegraficzne.
K a s  s e l  14

Willisen od wczoraj wieczór przebywa w MUuden 
hanowerekiem. W  23 miejscach nikt nie wybierał; po francusku redagow any i przezuaczouy d la m a-

w?m4 2śt t  1
T . / . e . t r . b ,  U b ^ l iL

złożyło oświadczenie żądane (za uznaniem konsty-1 f?  h fu8^J8 ej}°’ f to8U0 oświadcza się niby za 
tucyi z r. 1860). uznaniem aonsty ,wobodą i narodowością w Niem czech, w Tarcyi,tucyi z r. 1860)

K a s s e l  15 m aja.N aczelny burmistrz m iasta Kas w Ameryce i wszędzie, gdzie oświadczenie nic go
selu oświadczył 'dyrekcyi policyi, że ja"ko"upra-1 ^ h ^ 6 ’ cb.oclaż niekiedy P° f chn P^eciw ko
wnifinv Hu wvhnrA* „ i i  : , P, I t8l swobodzie i tam w ystępuje; równocześnie zaśwniony do wyborów, nie złoży oświadczenia żąda 
□ego przepisem z dnia 26go kwietnia; jak o  zsś guębi prowineye polskie, Finlandyę, K aukaz, prze-

* ś u e  " yborc ,y ' po,,,pi 8ob‘‘  t j y t s s

wany M ittnacht minister spraw  wewnętrznych ba ' ------ -— . J  y , , . . uujęoie mi-usterstwa handlu, spełzły na niczćm, ja k  twierdzi
“ *<• 7  0 * « » * » « •  *  spraw ie bewkiZ. J J o ł « .  dóbee wuioebdw postawionych p ro .,  P , , y  i A o e b , ,  S T w a t a ?

w saraw ie heskiei. a m hihiwipia oH«o, I . . ju o ty « u « w m ,

W H(lg !°Ś!iie WQ‘-08ek:. iałszego tćj spraw y toau porozumie się z Zgrom-w Bundestagu o zniesienie ban-1 leoniAm laioTintuZm  • la n .  a. . . . . . : . . :zechce starać się 
sów gier hazardownych 1 
czasu gry w kraju i nieodnawiać ugód ó utrzymy 
wanie gier.

M e d y o l a n  15 m aja. Cattabeni, pułkownik roz 
wiązanćj armii południow y aresztowany został 1 3 g o |t“. m 7 a  w d ^ ’u l o  n rp o J u c b \n m ^ rP a p le ż a Uprzed° 
. .  nocy rescorre. Garibaldi ogłasza w Gazecie | stawił rozkaz który go powołaje do Fraacyi. Za-

oewne już w dum owym będzie p. L a v Je tte  
w R zym ie.— Król W iktor E m anael po pół duio-

. , ■ i lżeniem zw iązsow ćm ; inna wszystkie douiesienia
I ? a z r y b , .  ° | 6 p r  »  „  I  c w ‘ e r d z % >  ś e  E lektor oświadczył, iż nieustąpi.

Wiadomości z Włoch przynoszą nakoniec s ta ­
nowcze doniesienie o dum wyjazdu jeu. Goyoua 
z Rzym u; ma on opuścić tę stolicę w dniu 18

Medyolańskiój pismo, w którćm w skazaje to are­
sztowanie CLttabeniego i wywiezienie go do Me 
dyolana, jak o  odbyte bez form prawem przepisa- 
aych , tudzież przypomina krajowi, że jeżeli rząd 
obowiązany je s t jednać poszanowauie dla spraw ie­
dliwości, obowiązany jest także szanować godność 
obywateli, a szczególaićj tych , którzy położyli za­
sługi dla ojczyzny.

wyui pobycie w Messyaie, gdzie go przyjmowano
4 wielaim zapałem, popłynął 12 t. m. do Reggio,
podziękow aw szy odezw ą M essyńczykom  za  serde-
czuft priyjęcie.

Ministrowie w łoscy, którzy jeszcze byli w T a-
n . , . ,  i t -  • . i iyui«a„ ja k  D araudo , P epoli, S ella  1 D epretis, wy-

ttfifd Y Jn L  f  M k \  a 'V , Z1  M omtor zaw ,®ra lecb-li z Turyun 12 m aja do Neapolu; przeto zda- wiadomośoi z Meksyku z d. 11 kwietnia przez Ha- t J ,

budżet roku b ieżą ceg o ?  (śmiech),
„Mogę zapewnić szanownego mówcę i Izbę, iż 

c z ^ ę  ja k  on nagłą potrzebę zaprowadzenia p ra­
wdziwej oszczędności w wydatkach publicznych. 
Sądzę równie ja k  szanowny mówca, że kamieniem 
Węgielnym polityki naszej powinno być przymierze 
* Franeyą. Lecz jeżeli chcecie być na stopie zu 
pełnej przyjaźni z mocarstwem sąsiedniem, inaczej 
hie osiągniecie tego celu, ja k  będąc gotowymi do 
obrony przeciw wszelkiej zaczepce. Godność i nie­
podległość wasza wym agają, abyście się utrzym ał 
w tem położenia i abyście dość byli silnymi dawać 
rady i objawiać zdanie wasze bez obawy skutków.

„Niemożna przypuszczać, abyśmy z naszemi si 
ł&mi wojskowemi zamierzali najście jakiego kraju, 
a co się tyczy okrętów żelaznych, k tó re , ja k  jeBt 
mniemanie, szerzą obawę i przestrach, inne naro- 
dy zaczęły je  budować wprzód niż Anglia, a Fran- 
cya ma ich więcej niż my. , .

„Szan. mówca powiedział, że nie jest prawdopo- 
dobnem, abyśm y wystąpili do walki z mocarstwem, 
z którem jesteśm y w stosunkach przyjaźni, z któ 
rem łączą nas tak  silne stosunki handlowe, ów 
dobroczynny trak ta t handlowy, oba ûdy aa'  
Warły i który winien przyczynić się do uczynienia 
między niemi wojny niemożebną.

„Lecz szan. mówca rzekł, iż sobie przypomina,
pod rządem sir Roberta Peela, gdy Ludwik Fi 

bp popierał zgodę {entente cordiale) pomiędzy obu 
ńarouami, powstała kw estya w skutku postępku 
oficera w odległej części św iata, chcę powiedzieć 
^  O tahaiti, która gdyby nie była przez oba mo- 
Oąmtwa traktow aną z nadzwyczaj nem umiarkowa- 
rfio®, m ogłaby była sprowadzić nagłe zerwanie 
między tym krajem  i Franeyą. Bez w ątpienia inte- 
res handlowy, wzmocniony przez hauael, tworzy 
mńcuch pomiędzy obu k ra jam i, lecz łańcuch ten 
*“0 je s t dość silny aby się oparł usiłowaniom na-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  16 maja. Dowóz zboża w ciągu tego 

tygodnia był bard/.o obfity. We wszystkich gatunkach 
wystawiono na sprzedaż wielkie ilości na granicy Kró­
lestwa Polskiego; lecz pokup szedł bardzo opieszale, 
1 po bardzo niskich cenach kupowano. Pszenicy śre­
dnie gatunki płacono po 31, 32, 33 złp., przednie 
ziarno 4,^ 3 ł !|2 do 35 złp., szczególnie wyborowe 
ziarno w niewielkich partyach otrzymywało 3 5 do 
36 złp. Z jto  w ogóle odchodziło po 17ł|a, 18, 1 8 1], 
złp., przednie ziarno 19 do 20 złp. Jęczmień na ża­
dną cenę nie znajdował odbyta. Na umowy względem 
dalszych dostaw nie chciano się zapuszczać, nawet 
nie kontraktowano na przyszły tydzień. W Krakowie 
na targu nieco skupywano do Górnego Szląska po ce­
nach zniżonych, po większćj części jednak nie sprze- 

ano tego co przyszło tu jako towar transito i tako­
wy wysłano za granicę na własny rachunek. Pszenicę 
pacono tu transito w dobrem pięknem ziarnie po 36,
a oo 7  4 złp- za 172 funt- wied- f y o  2 o 1 jo, 2 ido 22 złp. za 162 funt. Na miejscową potrzebę bar­
dzo ̂  sprzedaż utrudniona, i tylko po zniżonych cenach 
kupiono nieco. Galicyjska pszenica czerwona płaconą 
była po 9, 9-25 do 9-50 złr. za 172 funt. Żyto tak 
galicyjskie jak z Królestwa po 6, 6-25, 6.50 złr. za 
162 fant. Jęczmień wystawiony na sprzedaż obficie, 
w drobnych tylko ilościach jako tako kupowany przez 
krupników. Płacono go za wyborowe ziarno 4-50. 4-76 
do 5 złr. a nadto nieco wytwornego jęczmienia ku 
piono na słód po 5-10 do 5‘25 złr. Wogóle handel 
w tym tygodniu bardzo szedł słabo; na wywóz nie ma 
co rachować, gdyż za granicą ceny codzień bardziśj się 
chwieją, a spekulanci zawsze jeszcze niezadowoleni 
z dotychczasowego tutaj spadku cen. Nadzieje zbiorów 
są wielce pocieszające, i spodziewają się, jeżeli pogo­
da odpowie o wiele wcześniejszych zbiorów.

Tarnów 13go maja. Na dzisiejszym targu pra­
ktykowano w przecięciu ceny następne w w. a. 

Pszenica . . . .  (za mierzyoę)................... ....

g l w  2691/«
^ ° 8   ...................
Groch . . .  . . . .
Bób    ‘
Pr° s°    2 0 0
Ta^ ............................. ...............................
K ukurydza........................... ...................................
Z iem n iak i........................... ..................................

1-92
1*15
5 0 0
3-00

wannę nadeszło. Mówią one, że w skutek nienoTo" I £  ^  Z**™  ^  ^  P°  prZy,eŻdz'®,n m i^  : ! _ . P̂ °  Ksl^ la Napoleona. Minister spraw  wewnętrznychzumień między sprzym ierzeńcam i, jenera ł Prim 
zażądał, aby nadeszły okręty przewozowe z H a 
vanuy, gdyż chciał aby w ojska hiszpańskie wsia 
dły napowrót na okręty i odpłynęły z Vera-Cru ?. Jen. 
Serrano (jenerał gabernato rH .vanny) odmówił przy 
słania okrętów z Havauny, wzywając zarazem je  
uerała G asseta, ażeby objął dowództwo w razie 
gdyby jen. Prim trw ał przy swoim zamiarze. ( J e d  
to dokładniejsza depesza lecz to samo mówiąca, 
co telegram jak i otrzymaliśmy w nocy i na końcu 
przeszłego numeru podali. P. R. Cz.).

P e t e r s b u r g  15 m ajt. W czoraj i przedwczo 
raj Bank państw a w ydał złota wym ieniając papie­
ry, jedynie 81 tysięcy rs., a  przyjął złoto po ku r­
sie dziennym w ydając papiery przeszło za pół mi 
liona rsr. (Wiadomo, że od 13go t. m. w skutek 
ukazu cesarskiego, bauk państw a miał wymieniać 
dziennie pew ną sumę papierów na złoto i srebro 
po kursie 110 kopiejek w papierach za rube 
srebrny, a 570 kopiejek w papierach za półimpu 
ryał, i po takim  kursie wymieniać nawzajem zło 
to na papiery. Dalej ta depesza powtarza telegram 
wczoraj wieczór nas z Petersburga doszły i na 
końcu ostatniego numeru podany, iż Journal de 
St. Petersbourg pisząc o sporach między l u d e ; 
a rządem w Hesyi, żąda od kurfiirsta heskiego 
aby powiedział, tak  ja k  król bawarski: chcę żyć 
w zgodzie z moim ludem. Dodać tu musimy, iż 
rada ta  w kolumnach organu rządu rosyjskiego, któ 
ry przez prokonsulów swoich uciska cały naród 1 
jest w największej z nim niezgodzie, wydaje się 
bardzo śm ieszną, jeżli nie jest oburzającą. Prz 
Red. Cz.).

L o n d y n  15 maja. Wiadomości z Nowego Jorkn 
tu nadeszło Bięgają do 3 m aja. W edług nich, No­
wy Orlean wzięty został bez w alk i; także waro­
wnia Maoou (niedaleko Savannah w Georgii) pod 
dała się 25 kw ietnia bezwarunkowo. W edług do- 
uiesień z głównej linii bojowej, spodziewają się 
wkrótce bitwy niedaleko Memfis, (nad M.ssissipi, 
a przeto między korpusam i które działają ua osta- 
teczuem zachodniem skrzydle w dolinie tej rzeki 
P. R. Cz.) Głoszą, że jen . Beauregard ustąpił 
z wojskiem z Koryntu. — New York Herald pisze: 
Po zajęciu Nowego Orleanu, poseł fraucuzki p. 
Mercier uw ażał chwilę za stósowną, aby wystąpić 
jako pcśredaik, lecz rząd Unii odrzucił pośredoi 
ctwo; Cesarz Napoleon uzna stany separatystow skie. 
(Ta ostatnia wiadomość je s t opinią dziennika, we­
dług nas mylną. P. R- Cz.)

W ypadki heskie zajm ują w  W iedniu więcej 
niżby to uczyniły wszelkie inne lokalne sprawy; 
albowiem na tle spraw y heskiej wyświeca się sto 
sunek Austryi i Prus do siebie nawzajem. Ze spraw 
wewnętrznych ̂  wieści tylko to o zwołaniu sejmu 
siedmiogrodzkiego, to naw et o zwołaniu węgier 
skiego. Budżet poszedł już  częściowo do izby 
wyższej.

Chociaż głoszą po W arszaw ie, że niedługo stan 
wojenny będzie zniesiony, a  zarząd obejmie, w e­
dług jednych, ks. Oldenburgski z margr. Wielo 
polskim, w edług drugich W. Ks. Michał i p. W a 
lujew dziś minister spraw w ew nętrznych,— jednak 
ten stan wojenny znów nieco ostrzćj je s t wykony 
w any w W arszawie i w niektórych m iastach , a 
w zasadzie nigdzis nie zmieniony. Znów poska- 
zywano wiele osób w W arszawie, w Białe, w Mła

wydał okólnik do pr fektów z powoda obcho- 
dzeaia uro^zystjści narodowej i ażeby uniknąć 
wszelkich zatargów między w ładzą św iecką a  du- 
cnowaą, polecił ty lko , ażeby zapytaao się władz 
duchownych, czy chcą brać udział w tej uroczy­
stości.

Mimo odwołauia jen . Goyona, a  przyjazdu m arg. 
Lavaletta, w ojska fraucuskie nie opuszczą Rzymu. 
Twierdzi to wyrażuie organ Palm erstoaa, Morning- 
Post z 12 t. m. Dziennik ten pisze, że wiele pro- 
pozycyj przedłożono, lecz Cesarz Napoleon wzglę­
dem żadnej jeszcze nic nie postanow ił; a  dopóki 
Papież dzisiejszy żyć będzie, w ojska fraacuskie 
Rzymu nie opuszczą. Dzienniki paryzkie z 13 
t. m. nie zaw ierają nic ważnego co do spraw  
francuskich; ogłaszają one raport adm irała Bonarda 
o świeżych działaniach wojsk francuskich w Ko- 
jhiahiuie, które się zupełnie pow ioały; lecz nato­
miast z M eksyku niezgoda między sprzynfterzo- 
ayrni odbywającymi tam wspólną wyprawę , 
jest tak w ielaą, iż Monitor n.e mógł ju ż  o niej 
zamilczeć, i depesza powyższa powtarza jego do­
niesienie. Czy w ojska hiszpańskie odołyuą, ja k  
chce jen . Piim , czy też pozostaną w V e r a - C  uz, 
jak żąda gnberaator H  w anny jen. Sorraoo, za- 
czem spór teo roztrzyguie rząd hiszpański, kor- 
pas francuski sam jeden  posuwa się ku Meksy­
kowi.

Na am erykańskim  teatrze wojennym cios teraz 
za ciosem uderza w separatystów: równocześnie 
jraw ie ze slratą Nowego Orleanu przy ujściach 
Mississipi, w tyle głównej Ini i  bojowej, tracą  w a­
rownię Macon na wybrzeżach Georgii na boku tej 
liaii. Gdy tak więe pomyślność uwieńcza dyw er­
syjne dziiłan ia  uuionistów na tyłach 1 bozu głó- 
w.iego teatru wojny i przez to oskrzydlając sepa­
ratystów coraz bardzićj zarazem  ścieśniają ich 
posiadłości i k ra je  z których mogą ciągnąć zap a­
dy do daUzćj woiuy, —  spodziewają »ię ważnych 
wypadków uagłów nćj Lnii bojowćj, która ogrom- 
jyrn wklęsłym ku południowi lukiem ciągnie się 
od ujścia rzeki Jo«k do Oceanu, przez kr*je Wir­
ginia, Tennessee, Alabama aż do Memfis nad Mis­
sisipi. Linią tę nawet przełamał w środku jenerał 
Mitchel, wdzierając się do północnej Georgii i 
Alabamy i zajmując drogę żel«zną z Charlestown 
ku brzegom Missisipi idącą. Wódz separatystow- 
ski B .auregard  i prezydent Davis, na dwócb koń­
cach tćj linii bojowej pod Yorktown i Koryntem 
skupiają wszystkie swe siły, zamierzając zapewne 
ustatniem wysileniem udeizyć zaczepnie odśrodko­
wo na otaczającego ich nieprzyjaciela, i próbować 
jeszcze przecnylić szalę zwycięstwa na sw oją stronę.

Ostatnie depesze telegrafloine „Csasn“.
K a s s e l  16 m aja. Jenerał W illisen ostatnim 

wieczornym pociągiem odjechał z powrotem do 
Berlina. Rząd heski nie dał jeszcze urzędowćj od­
powiedzi na żądanie Prus. W ójei otrzymali rozkaz 
konfiskowania adresów do Zw iązku niemieckiego 
względem rozporządzenia wyborczego.

P e t e r s b u r g  16 m aja. Dekretem  cesarskim na- 
hazanem zostało otw arcie portów w Nikołajowie i 
Chersonie dla okrętów  zagranicznych, tudzież u- 
rządzenie w tych portach komor celnych.

Antoni Klobukowski redaktor odpowiedzialny



4 CZAS z Soboty 17 Maja 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  16 Maja. żądają płacą a
Banknoty polskie za 100 złr. now. . . .  złp. 355 351
Ruble srebrne nowe na mon. polską agio > 112 110 ,
T alary  pruskie za 150 złr. now. . . , talar 77 76 1
Srebro nowe . . . » ....................... .... złr. 132 130
Półimperyały rosyjskie . . . . . . . . n 0 80 10 65
Napoleondory 2 0 -fr........................................ » .0  56 10 46
D ukaty holenderskie ważne ....................... C 30 6 20

a u stry ac k ie ...................................... T> 6 28 6 18
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. „ 8 G J - 8 5 | -

* „ „ n a  wal. aust. „ 82 75 82 —
O bligacje indemn. z kuponami . . . 73 25 72 25
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. „ 95 — 84 —
Akcye kolei gal. bez kup. zupełnie wpłacone „ 239 237
L isty  zastawne polskie z kuponami . zip. 102 l P l j

W ie d e ń  16 Maja (telegraf.) złr. c.
5%  M e ta l ik i .............................................. • • 71 65

84 95
Akcye banku naród, wiedeńs.................. 840 -

„ banku kredytowego . . . . a 219 60
Srebro.......................... ............................... .... • . 130 60
Londyn 10 funt. szterl............................... 132 30
Dukat pojedynczy ........................... • • 6 27

W ie d e ń  15 Maja.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

5 %  Metaliki na wal. austr....................... • • 68 10 67 90
5 y .  Pożyczka n a ro d o w a ....................... 84 80 84 60
5 y 0 Metaliki na mon. konw................... 7 , 90 71 75
5%  Oblig. indemniz. niższej Austryi . • • 88 50 88 —
5%  „ „ węgierskie .  . 
5 " /  „ chorw. słow. bi 
5%  „ „ galicyjskie . .  
5 %  „ „ bukowińskie .

• • , 4 25 73 75
in. , 75 — 74 -

• • 73 — 72 76
• • 71 60 70 75

5  %  » „ siedmiogrodzkie . • 71 60 71 —
5y t Pożyczka nowa wenecka . . . . • * • 100 60 99 50

L ł s t y  z a s t a w n e .
5 °/, banku naród. 12 miesięczne . . . • • a 100 99 50

6 letnie . . . . • • • 103 25 102 75
^ 10 letnie . „ . • • • • 99 50 98 50

losowane w wal. anstr. • b6 80 86 70
4 7 . Tow. kredyt, galicyjskie . . . . . 81 — 60 —■

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .
Losy po i. skarb, z r. 1860 całe . . a . 98 50 98 25

„ z r. 1839 całe . . 143 — 142 —
1 „ „ z r. 1854 na 4%  . e « a 98 75 98 25

Bilety rentowe Como . ............................ 17 10 16 80
Losy zakładu kredytowego . . . . . i 35 80

„ tryestskie na 4 i  7 „ ....................... 128 - 127 —
„ żeglugi par. na Dunaju . . . . 103 — 102 —
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. . 102 — 101 50
_ Księcia Salm „ 40 „ . - A 39 75 39 25
„ Księcia Paliły „ 40 „ . • . 38 50 33 —
„ Księcia Clary „ 40 „ . 37 — 36 75
„ Hr. St. Gcnois „ 40 „ . . . . 38 25 38 —
„ Miasta Budy „ 40 „ . • • * 37 50 37 —
„ Księcia W indischgrktz, 20 „ . • a a 23 30 32 80
„ Hr. Waldstein „ 20 „ . • a a 26 25 24 75
„ Hr. Keglewicza „ 1 0  „ . a a a 15 75 16 25
A k c y e  b a n k o w e  1 p r z e m y s ł o w e .

Akcye banku naród, a u s t r . ................... • a a 853 - 861 -
„ zakładu k re d y to w e g o ................... 219 80 219 70
„ żeglugi parowej na Dunaju. . . 458 — 457 -
, kolei północnćj Ces. Ferd. . . . 2262 2260

„ rz ą d o w ó j ................................ a a * 273 — 272 -
„ zachodniej Ces Elżb. . . . 1 68  50 168 -
„ P ard u b ick ie j............................ a a * .34 20 133 80

„ „ Nadcisańskiej ....................... a a . 47 — 47 -
„ „ Południowej a a 287 — 287 — '

„ G a lic y jsk ie j............................ . . . 238 25 237 75
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 m iesięczne).

Amsterdam 100 zł. hol............................. © _
Augsburg 100 zł. nadreń.......................... S 3 ! 110 75 110 60
Berlin 100 tal............................................ 1  4 _ —
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.................. V  3 111 10 10 90
Genua 100 lirów piem...........................  . a _
Hamburg 100 m a rk ó w .............................. f p  3 98 20 96 —
Lipsk 100 tal. 0 4 _ —
Liworno 100 lirów . . . . . . . . . a  6 ł _ _
Londyn 10 funtów ..................................... f i 31 90 131 8
Paryż 100 fran k ó w ....................... ....  . M 3$ .52 10 52 5

W  a l n t y .
Cesarkie k o r o n y ......................................... 18 10 18 —

jo ł korony . . . . . < . . _ —
„ dnkaty na wagę . . . . . . 6 26 6 24
„ „ obrączkowe . . . . . 6 26 6 21

Złoto aX m a r c o ......................................... _ —
Napoleondory ................................ .... 10 51 10 49
S u w eren y ....................................................... _ —
F ry d e ry k i....................................................... _ —
Luidory .................................................. __ —
Suwereny angielskie . . . . . . . . 13 27 , 3 24
Imperyały rosyjskie ..................................... 10 83 ,0  80
Srebro ........................................................... 30 25

» kupony .............................................. 31 — 130 60
Talary zw iązkow e...........................  . . 1 96J 1 95^
Pruskie bilety kasowe...................... 1 96 jj 1 95?

L w ó w  44 Maja
6 24 6 18

„ austryacki............................ .... G 2 1 6 2u
Półimperyał ro s y js k i ................................ 0 78 .0  66
Rubel rosyjski.............................................. 2 7 2 5
T alar pruski. .............................................. • • 1 98 1 95
Listy zastawne gąlic. bez kupon. wal. a u s tr . . 31 20 80 53

„ „ » » „ w mon. kon. 85 17 84 53
Oblig. indemn. bez kupon.......................... • 73 20 72 62
Pożyczka narodowa bez kupon. . . . 84 80 »4 29

W a r s z a w a  ib  Maja.
P ó łim p e ry a ły .............................................. rubli — 5 70
Obligi sk arbow e......................................... 91 50 91 25

kupon . . . . . . . . — — 50
Listy zastawne 111 o k r e s u ................... rubli 15 3 15 1

kupon . . . . . . . . — -  23S
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej 69 75 69 25

W r o c ła w  15 Maja.
Banknoty austryackie w mon. nowćj . 76= —
Polskie bilety bankowe . . . . . . . , * 87? —

„ listy zastaw ne.......................... 87 j —
Poznańskie listy zastawne 4°/, . . . . . . —

3 1 “/n n  1 / 0 ............ 98 '
Obligi kolei krak.-szlązk.......................... — .

F a r y  z  14 M.ja.
Renta 3% ....................................................... 70 65

L o n d y n  14 Mąja.
Konsole. ...................................................... 91 7s

HOTEL SASKI. Marcin h r. Tarnow ski w łaś. dóbr z W o­
łyn ia . W ład y sław  Prsyrem bel * familią obyw. z W arszawy.

W yjech a li:  Sobiesław Barczewski do Pragi. Jan  Kijewski

m  s e r a  ty*
N. 3685. Obwieszczenie.

C. k. galic. Prezydyum Namiestnictwa. 
W zględem ukonstytuowania komisyi namiestniczdj 

Krakowie i władzy obwodowój w Wadowicach. 
Jego c. k. apostolska Mość raczył najwyższem

władne a niezawisłe polityczne rzędy krajowe we 
owie i w Krakowie.
Zakres czynności nowego politycznego rzędu 
jowego w Krakowie ma się rozcięgać na miasto 

Kraków, teraźniejszy obwód krakowski i obwody 
rzeszowski, tarnowski i sandecki, zaś czynność 
urzędowa Namiestnictwa we Lwowie ma się ogra­
niczyć na wschodnię część kraju.

By przygotować przejście tlo tego urzędzenia 
politycznój administracyi, raczył oraz Jego c. k. 
apostolska Mość rozporzędzić najłaskawićj usta­
nowienie komisyi namiestniczej w Krakowie, tu­
dzież prowizoryczne przywrócenie władzy obwo 
dowój w Wadowicach, z dawniejszym swym za 
kresem czynności i okręgiem urzędowym.

Wspomniona c. k. komisya namiestnicza w Kra 
kowie i c. k. władza obwodowa w Wadowicach 
rozpoczynaję działalność z dniem 29. Maja b. r.

Co się podaje z tym dodatkiem do ogólnej wia 
domości, iż na przyszłość komisya namiestnicza 
w Krakowie wykonywać ma w przedzielonym  
okręgu urzędowym politycznę administracyę we­
dług zakresu działania c. k. Namiestnictwa we 
Lwowie, wyłęcznie niektórych temuż pozostawio­
nych czynności.

Od Prezydyum  c. k. Namiestnictwa.
Lwów, d n ia  5 m a ja  1862. (62:-3)

Magdeburgskie Towarzystwo Ubezpieczenia

OD S B łD O m
z kapitałem zakładowym

Ośmnastu Milionów Złotych Polskich.
Ma zaszczyt podać do wiadomości publicznej rolniczćj w Królestwie Polskióm , źe na mocy udzielonego sobie 

upowainienia tutejszćj Dyrekcyi Ubezpieczeń, rozwinąwszy juź w roku 185 7 działalność swoją w tym k ra ju , ku 
powszechnemu osób ubezpieczonych zadowolnieniu w b* r. równ eź podejmuje się ubezpieczenia:

Wszelkiego rodzaju ziemiopłodów, od klęski gradobicia
Składki są s ta łe , a ubezpieczeni bez względu na wysokość szkód przez Towarzystwa poniesionych, nigdy do 

jakichbądź opłat dodatkowych pociągani nie będą. W ypłata  należnych wynagrodzeń następuje najdalśj w ciągu 
jednego miesiąca od daty ich ustanowienia w całości, gotowizną; gdyż straty przewyższające dochód ze składek, 
Towarzystwo ze swego kapitału pokrywa. Ajenci generalni w Krakowie p. A l l t o n i  I I b le ł '1 ,  a w  W arszawie 
dom handlowy K r o n e n b e r g ,  N e l k e n b a u m  e t  C o m p .  pod N r. 614 b. przy ulicy W ierzbow ćj, dla gu- 
bernii Augustowskićj, Płockiój, Lubelskićj i Warszawskiój, z wyjątkiem powiatów W ieluńskiego i Piotrkowskiego; 
dla gubernii Radomskiej oraz powiatów W ieluńskiego i Piotrkowskiego w gubernii Warszawskiój, mocai są w lmie- 
uiu Towarzystwa zawierać prawoważnie układy ubezpieczeń. B liższą informacyę powziąść można u następujących 
Ajentów specyalnych Tow arzystw a, którzy do przyjmowania wniosków są upoważnieni i przy spisaniu takowych 
chętnie wszelkie udzielą objaśnienia.

Ogłoszenie.
Niniejszym podaje się do wiadomości publicznćj, 

że w c. k. hkładzie Rządowym Materyałów opało 
wych nad Wisłą pod Liczbą 28 gmina IX jest 
woda mineralna Krynicka z roku 1862 w wielkich 
pakach po 40, a w małych po 20 butelek zawiera 
jących, po jak najtańszych cenach do sprzedania, 
lakowe na każde żądanie i każdego czasu dostać 
można.

Z C. K. Składu Rządowego 
Krakow d. 15. Maja 1862 r. (650-1-3)

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
K rakow a  do W iednia  7 rano; 3. 30 po p o łu d n iu "  do W a r­

sza w y  8 rano; 3. 30 po południu m  do VI rocłuw ia  
8 rano =2 do O straw y  (pizez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8. rano ^  do L w o w a  lo . 30 rano, 8. 30  
wieczór =  do R ze szo w a  6. 15 rano ; ~  do 14ie- 
lic zk i  11 rano.

W iednia do Krakow a  7. 15 rano; 8 30 wieeiór.
Ostraw y  do K rakowa  11 rano.
G ranicy  co K zczakow y  6. 30 runo; U . 27 przedpoł.; 2. 15 

po poiudmu.
S zc za k o w y  do G ranicy  11. 16 przed poł.; 2. 26 po poi., 

7. 56 wieczór.
> Lw o w a  do Krakow a  4 rano; 5. 10 wieczór.
R ze szo w a  do K rakow a  1. 40 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa % W iednia  9. 45 rano; 7. 45 wieczór ~  z W ro­

cła w ia  1 M a rszo w y  9. 45 rano; 5. 27 wieczór ~  
z O straw y  (przez Bogumin (O derberg) z Prus 5. 
27 wieczór "  ze L w o w a  2. 54 po południa; 6. 15 
rano — z R ze szo w a  7. 40 wieczór; ~  z W ieliczki 
• .  40 wieczór.

do R ze szo w a  z Krakowa  11. 34 przed południem; do Lw ow a  
9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

Przyjechali od 15 do 16 Maja 1862.
[OTEL PO LLERA. Ferdyn. Kozubowski ob. z Dzikowa 
mpia W alew ska  ob. z córką z Królestwa. Januar Btru- 
iewicc, Franciszek Greger obyw., Marya Ręgowska wł. 
r z ziostrą, Bdward hr. Lubieński w łaśc. dóbr a Galioyi. 
lolf Amor ok. m ajor ze Lwową.
Vyjechali: G e r h a r d  Mąuvo urz., Henryk Janów nadleśn ,
iryk Herardin do Pros. J . Z e h d n ik e r  kup. do Wiednia. Ru- 
’ Amor ck. major do Lwowa.

KOMITET OCHRON
D L A  M A Ł Y C H  D Z I E C I

w  K H A K O W 1 E .

Obchodtąe pamiątkę piętnastoletniego założenia Ochron 
w Krakowie, odprawione bęuzie dnia 30 M aja r. b. o gadzi­
nie lOój przed południem w kośctela N. Maryi Panny dzijk- 
czynne Nabożeństwo za wszystkich żyjących Dobrodziejów 
Ochron, na k tórą  Publiczność i Członków swych niniejszem 
zaprasza.

Kiaków dnia 15 Maja 186'ł r. (6 45-1 -2 )

W  Gubernii Warszawskiej.
P. K ronenberg, N elkentaum  et C. w W arszawie

D r. F . B o tz h o ld ........................... „
Teodor H e r z ................................. Leszno N . 6 68
Ludwik L a n d ó .......................... N . 1809 lit. ed.
H. B a r th e ls .....................................w Łodzi
Dyonizy F i i r s t .................................w Łęczycy
S. G a le w s k i .................................w Kutnie
M. L e w i ń s k i .................................w Włocławku
L :o n  B uksakow ski................... w Nieszawie

„ Roman Dutkiewicz . . . . .  w Krośniewicach
„ Buhle et C o m p ..........................w Kaliszu
„ Edward H o ffm a n n .....................w Hermanowie
„ Ignacy Szczycińsk i.....................w Łowiczu
„ Karol G i o t e r .............................w K oninie
„ Florjan Niedumański . . . .  w Kole
„ J .  N. W o łk o w ic z ..................... w Sieradzu
„ J . Cohn............................................ w W ieluniu
„ Leopold K o h n ..........................w Częstochowie
„ A. F r y d r y c h ...............................w Piotrkowie Tryb.
„ O l s z e w s k i ..................................... w Rawie
„ Rosenzweig & Comp.....................w Słupcy
„ Aleksander Ługowski . . . .  w Żychlinie

W  Gubernii Płockiej.
P. M. S c h c e n e w itz .......................... w P łocku

„ S . R  s e n ........................................ w Wypzogrodzie
„ St. N ied z ia łk o w sk i..................... w P ułtusku
„ K aro l Jeronim .  ................. w Przasnyszu

(628-1-3)

W  Gubernii Augustowskiej.
P. F ija łk o w sk i....................................... w Augustowie

„ Drewes  .............................w Suwałkach
„ S. B o m a a z ....................................... w Kalwaryi
„ Michał Z a b ło c k i.............................w M ariampolu
„ L. S k ie b e lsk i..................................w Sapockinio

W  Gubernii Radomskiej.
P. O s ta c h ie W ic z ..................................w Radomiu

„ D. S ło m n io k i..................... . . w Działoszycach
„ K onstanty W rotnowski. . •  •  V

„ Ignacy Sierzputowski . . . . w Wolbromiu
„ Juliusz Marcoin . . . . . . w Olkuszu
„ Tadeusz T reu tler . . .
,, Lipski . . . . . . . . . w Stapnicy
„ Jęd rze jo w sk i.....................
„ Leon P a ń s k i .....................
„ W e ir a u c h ...........................
„ Roman Frantz , . . .
„ J . Marczewski . . . .
„ H a c k e b e il ..........................
„ K r i i g e r ................................
„ Leon Mażdżeński . . .
„ W . Czarnowski . . . .

W  Gubernii Lubelskiej.
P. Stan. Białostocki . . . . . w Sielcach

„ L. Knoll & Comp. . . .
„ H. Dąbrowski . . . .
„ P .  Z ucker.......................... . . w Zamościu

A. M c h a łk o ..................................w Krasnostawie.

(585-3)

W Zdrojowisku Szczawnicy
zaczyna się pora kąpielowa

z dniem  2 ® Maja b. r.9
a wodami Szczawnickiemi świeżego napełniania, już zaopatrzone zostały wszy­

stkie składy, mające bezpośredni związek z Zdrojowiskiem.

STKONWIKT MŁODZIEŹY.̂ S
Niźćj podpisany ma zaszczyt zawiadomić szanownych Rodzi­

ców i Opiekunów, iż otwiera z d n ie m  1 W r z e ś n ia  r. b. 
H H M l I U T  M Ł O D Z I E Ż Y  uczęszczającej do szkół 
publicznych, która pobierać będzie korepetycye szkolne, kon- 
wersacye fraucutkie i na żądanie niemieckie — jakotóż i lekcye 
w tych językach. — Podpisany starać się będzie szczególniój, 
aby wpływając na jćj umysł dobrami radami, mógł zasłużyć so­
bie na zaufanie szanownych Rodziców i Opiekunów w kraju, 
w którym jnż lat 13 pracuje w zawodzie nauczycielskim. Za­
pewnia przytem, ie  żaden z powierzonych mu pensyonarzy 
nie straci roku szkolnego, gdyż przy opiece ojcowskićj praco­
wać nad nimi szczerze nie omieszka.

L isty frankowane przyjmuje przy u lic y  WifclnÓJ N r. 179 
w KRAKOW IE, w domu W go Waligórskiego.

(644 1-14) J ó z e f  D u t n a i r e ,
Nauczyciel języka francuzkiego przy ck. gimnazyum.

SEKRETARZ
D yrekcji Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych

W KRAKOWIE,

Kraków dnia 2 9  Kwietnia 1862  r.
(5b0-3) W a le r y  W ie lo g ło w a  k i,

Sekretarz Dyrekcyi.

ę — w

miast zagranicznych
U t a s z y n ę  < l o  w y r o b u

Wód mineralnych,

Wody Sodowej . . . flaszka po 16 centów 
Wody Selcerskiej . . „ „ 1 6  „
Lemoniady Gazowej .  „  „ 2 1  „
Lemoniady flagnezyowej „ „ 5 0  „

która ja k o  środek rozw utn iajqey p rzy jem n a  do picia.
Od obstalnnków w mmąjszych ilościach, odstępuje 

się 1 0 % ,  —  w większych zaś 2 0 % .  (487-5-10;
Flaszki p r ó ż n e  p r z y jm u je  po 5  c e n t .  

Zamówienia na prowincyę najspieszniej uskuteczniam.

E r n e s t  S l o c k m a r , Aptekarz.

K4PI1ŁK SIARCZaHE
W  LUBIENIU,

trzy mile od Lwowa, a jednę milę od 
stacyi kolei zelaznój w Gródku oddalone, 

otwarte będą
dnia 3 0  Maja r. b.

Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko, 
co do wygody szanownych Gości jest po- 
trzebnem.

C. k. szybkowóz co dnia odchodzi ze Lwo­
wa do Lubienia, a ztamtąd dalćj do Sambora. 
W Gródku co Niedziela przy pociągu kolei 
żelaznój przychodzącym rano ze Lwowa, 
Omnibus zakładowy będzie czekać i tego sa­
mego dnia po obiedzie do Gródka wróci.

O wczesne zamówienie pomieszkań upra­
sza się pod adresą: (516-2-6)
„Zarząd kąpieli w Lubieniu, przez LwówP

KĄPIELE REINERZ.
Tutejszy Zakład kąpielowy, źródłowy i żętyczny, którego słynność szczególn ie w  słabościach  

organów  oddechow ych, w  skłonnościach  do katarów, w chronicznych katarach krztani, rury od­
dechow ej, przy powstających tuberkułach i już powstałych, niem niej przeciw  skrofułom  będącym  
podstawą tuberkułów, przeciw  ogólnem u osłabieniu po ciężkich słabościach, przy utraceniu s o ­
k ów , błędnicy, itp. za nadto jest uznaną i utrwaloną, by dalsze wyjaśnienia w łaściw ych  sk ute­
czności naszych alkaliczno-ziem nych łagodnych źródeł żelaznych i naszej szczególnej żętycy ko-

źiej były potrzebnem i, zostaje

z dniem  15 maja r. b. otw arty, a  
z końcem Września zamknięty.

Z dniem 1 Czerwca r. b. zostają otwarte nowo urządone jodowo-ło-
lazne szlamowe kąpiele mineralne,

na które tutaj szczególną u w agę zwracam y.
W zględ em  zam ów ienia m ieszkań raczą się szanow ni gośc ie  kąpielow i udać do naszego  in­

spektora kąpielow ego p. R i w a t z k i e g o ,  zaś w zględem  rozsełania w ody mineralnćj do kupca 
p. D. Scholz.

Na pytania w e  w zględzie lekarskim  odpow iadają lekarze kąpielow i Dr Hermann, Beigel, 
Gottwald i radca m edycynalny Dr K u n  z e .

R einerz 2 6  Kwietnia 1 8 6 2 .
(002.2.3) ____________  M a g i s t r a t  t c  R e i n e r z ,

Zakład zdrojowy w Bardyjowie
W WĘGRZECH, 

otwartym  będzie dnia 1 Czerwca.
Alkaliczno-ielazista szczawa Bardyjowska zbawienne wywiera skutki w niedokrewności wszelkiego rodzaju, 

osobliwie zaś w błędnicy. W rozlicznych wadach części p łc iow yćh  niewieścich  pochodzących z osłabienia, 
mianowicie w białych upławach, krwotokach macicznych i. t. p. zasługuje ta  szczawa na pierwszeństwo przed 
wszystkiemi innemi lekami. W chorobach żołądka  i je l i t , jakiem i są osłabienie trawienia, nieiyty długotrwałe, 
zgaga i. t. p ., jest ona przewybornćm lekarstwem. Niewnićj zbawiennćm jest picie i kąpanie się w wodzie Bar- 
dyjowskićj w chorobowój tkliwości nerw ów , w zołzach  połączonych z niedokrewnością, w chorobach pęcherza  
moczowego i nerek  i w długotrwałym goścu .

Bardzo korzystne położenie tego zdrojowiska na południowym stoku Karpat, zasłonionego górami od zimne­
go wiatru, w rozkosznej) wspaniałym lasem jodłowym otoczonćj dolinie, czyste, łagodne balsamiczne powietrze i 
wyborna górska żętyca sprowadzały także słusznie każdego lata do Bardyjowa znaerną liczbę chorych na p iersi.

Zdrojowisko Bardyjowskie ma około 400  dobrze urządzonych pokojów  mieszkalnych, do 100 łazienek, 
dwie restauracyje i zaleca sie przy wszelkich wygodach nadzw ycza jn ą  taniością. T ak  za pokój 1. klasy wy­
godnie urządzony płaci s ę na dobę 50 cen t., za stół w-pblny (o pięciu potrawach) 7 0 do 80 cen t., za kąpitl 
ciepłą w porządnych łazienkach zakładowych 21 cent., w domach prywatnych 2 2 cent. Zakład utrzymuje muzy­
kę i kilka gazet, ro zu m ie  się także yolskie. Poczta listowa i osobowa z Tarnowa i Przemyśla id z ie  do Bardyjo­
wa na D uklę, jak  daw niój? tak tćż i dotąd.

Zdrojowisko to odwiedzają p0 n a j w i ę k s z e j  części rodziny po lsk ie , które z największą uprzejmością od W ę­
grzynów przyjmowane bywają.

Opiekę lekarską i czuwanie nad gośćmi zdrojowymi ma już od la t kilku powierzone troskliwy i swćm po­
wołaniem sz cze rze  przejęty lekaiz zdrojowy D r. med. ckir. i akuszer B» Wolan.

Równocześnie z otwarciem zakładu wyjdzie z druku osobne odbicie dwóch rozpraw zamieszczonych w R o­
czniku Towarzystwa naukowego krakowskiego, obejmujących dokładny historycznó-topograficzny opis Bardyjowa i 
najbliższćj okolicy, ozdobiony dokładną mapką okolicy i planem sytuacyjnym zakładu zdrojowego. Dziełko to mo­
że być nabytćm w zakładzie zdrojowym Bardyjowskim, tudzież za pośrednictwem D ra E . Janoty w Krakowie, ja ­
ko tćź i księgarń. Cena 50 cent., za pośrednictwem księgarń 7 0 cent.

Od zarządu zakładu zdrojowego w Bardyjowie♦(664 1-3)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
os Wyg. bar.
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Browar piwny
w  S^otwinie,

nowo po pogorzeli odbudowany, zawiada­
mia interesowanych iż z dniem 10 Ma j a  
r. b. rozpoczął sprzedaż piwa Dubeltowego 
(Lagier) wiadro po złr. 6  w. a .— Pojedyn­
czego (Oberzeugbier) wiadro po złr. 3  ct. 
2 5  w. a. —  Zgłosić się można do Admini­
stracyi Browaru w Słotwinie. (546-3 5)

(N a d e s ła n e ) .

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę na dzisiejsze ogło­
szenie wielkićj loteryi, przyczem spodziewamy się, że nikt 
nie zaniedba w nićj swego udziału, szczególnie powinno 
być zachęcającem dla Dam pierwsze trafne, to jes t prze­
pyszny kompletny serwis srebrny. ( 614)

Losy te sq do nabycia  u. p. J . Bartla  w Krakowie.

H O M E O P A T A
Doktor medycyny

S T E F J lN  H E Ł i C R ,
sprowadził się jako praktykujący lekarz homeopata na 
stale mieszkanie do Lwowa pod L. 1 3 6 %  przy ulicy 

pojezuickiej.
Z powoda słabości swego szwagra Dra Schretera, 

uważa podpisany za obowiązek miłości zastępować 
Dra Schretera tak podczas codziennej domowej ordy- 
nacyi, jakoteż w praktyce za domem. (6 4 6-1 -3 )

S i Z P H l C O W A ^ l E

z rośliny Matico,
PP. Grimault & Comp. apt. w Paryżu.

Płyn do szprycowania przyrządzony z liścia peruwiań­
skiego drzewa zwanego Matico (piper angustifolium) 
używa się we Francyi z wielkiem powodzeniem przez 
Eicord’a i innych lekarzy ordynujących w Szpitalach. 
Płyn ten jest jedynem lekarstwem tego rodząju, które 
Sankt Petersburgska akademia medyczna zatwierdziła. 
Posiada on własność ściskania, jak również zaletę w wy­
sokim stopniu zachowawczą i zapobiegającą chorobie. 
Leczy szybko najupartsze rzerzączki i blemoragie. Do­
skonalszym jest nad wszelkie szprycowania na metalicz­
nych pierwiastkach osnute, użycie jego nie sprawia ani 
boleści, ani kanału niezwęża.

Metoda użycia w polskim języku dołączona je s t do 
knżdej Uaszeczki. ( 1497- 10 48)

Dostać można w a p t e k a c h :  PP. MolędziiUkiego 
w KRAKOWIE,—  Tomanka we LW OW IE,—  i w Skła­
dzie materyałów aptecznych p. J ó z e f a  M r o z o w s k i e ­
g o ,  ulica Podwale Nr. 482  w WARSZAWIE.

Cena flaszki w Krakowie 2  złr. 16 cent. —  z opa­
kowaniem do przesyłki na pocztę 2  złr. 46  centów.

Podziękowanie!
W tutejszym kościele OU. Bernardynów, w drodze dobrowol­

nej składki zbiera się fundusz na odnowienie Ołtarza S. Anto­
niego, lecz dotąd uzupełnionym jeszcze nie został. ZzsłysziWazy 
o tem Szanowne Nowo Sudeckie Towarzystwo Sceny Narodo- 
wej, przyjęte wzniosłem uczuciem religijności, ogłoś.ło Przed­
stawienie Teitralne, na z wyż wspommony cel, a licznie zebra­
na Publiczność tutejsza, dała i tym razem dowód swojej wy­
próbowanej szlachetności. Zebrany z tego pizedstawie.iia do- 
cbód wręczyli mi szanowni Panowie Artyści, z prośbą abym 
na inteniją powodzenia Sceny X\arodowćj, przed nowem ołta­
rzem Nabożeństwo odprawił. Niech ich Bóg błogosławi, za tak 
piękny czyn, niech im Się pozwoli ukrzepiC, i doda sił, w ich 
wzniosłem choć trudnym zawodzie.

X . Justyn  Szaflarski,
(6 7 2 ) Przełożony OO. Bernardynów.

H  o a  I n n Ć Ć  pod L. 3 i 4 w Nowej Wsi przy 
B l v t l i l l l U D V  Krakowie, przy ulicy sw. Piotra 
położona, łącznie około 4  morgów 871 kwadr, sążni 
wybornąj ogrodową) ziemi obszaru mająca, jest z wol- 
nąj ręki do sprzedania. Dom mieszkalny murowany i re­
szta budynków znajdują się w dobrym stanie.

Bliższej wiadomości udziela adwokat
D r. M ikołaj Kański.

(639-1-3)

U wiadomieni e . (6 3 8 -1 )

Na rzec: trzech  chłopców  sierot, użytych na 
dniu 2 1  Grudnia 1 8 6 1  r. przy ciągnieniu VI L o ­
teryi Państw a na cele dobroczynne, ofiarowali w y­
grywający następujące w yższe tra fn e , niżej w y­
m ien ione kwoty, m ianow icie: 
wygrywający głów ną trafną 8 0 ,0 0 0  zła.

losem  N er 1 1 5 ,8 1 2 ,  k w o tę . . . . 6 0 0  zła. 
a w ygryw ający trzecią trafną 2 0 ,0 0 0  zła.

losem  N er 1 4 ,9 7 6 ,  kw otę . . . .  6 0  zła.
zatem  obadwa razem  . 6 6 0  zła.

„W iener Zeitung” z dnia 2 9  Kwietnia zawiera  
dotyczące obw ieszczenie c. k. niższo-austryackiego  
N am iestnictwa z dnia 1 6  Kwietnia r. b., w którem  
ten w spaniałom yślny czyn z należytem  podzięko­
waniem  podaje się do ogólnej w iadom ości, z nad­
m ien ieniem , że rzeczone dary doszły już sw ego  
szlachetnego i dla zapewnienia przyszłości w spom - 
nionych sierot tak pożytecznego przeznaczenia.

t e a t r  k r a k o w s k i
p o d  DYREKCYĄ 

JULIUSZA PFEIFFRA.
D z iś  w  S o b o tę  d n ia  1 7  M a ja  1 8 6 2  r o k u .

DR U G I i  O ST A T N I W Y ST Ę P  
Maryi i Eweliny Uuliowskicb,

S o lo -tancerek  z  W ęgier.

Pafnucy i JNarcyz.
K om edya w  i  akoie z francuzkiego.

ULICZNIK WARSZAWSKI.
K om edyo-opera ze śpiew am i w 1 akeie.

W Drukami -CZASU^, Rządzca Drukarni, Antoni Bother.


